
Po słanie
p re zyd e n ta

Republiki Indii
Rajendra Prasada

do przewodniczącego 
Rady Państwa PRL

Poniźe.i podajemy 
tekst posłania prezyden 
ta Republiki Indii Ra­
jendra Prasada do prze 
wodniczacego Rady Pań 
stwa Aleksandra Za­
wadzkiego.

Do
Jego Ekscelencji
Przewodniczącego
Rady Państwa Polski

Za pośrednictwem me­
go premiera przesyłam 
Waszej Ekscelencji po­
zdrowienia i życzenia w 
Imieniu narodu Indii 1 
mym własnym. Wierzy­
my, ie  pokój Jest koniecz 
ny dla postępu i dobro­
bytu wszystkich krajów 
1 narodów na świecie. 
Obowiązkiem wszystkich 
mężczyzn i kobiet dobrej 
woli na całym świecie 
pcwinno być popieranie 
szlachetnych wysiłków 
podejmowanych w celu 
jego utrzymania. Nasze 
stosunki z Polską są przy 
jazne i wierzę, że wizyta 
mego premiera z misją 
dobrej woli i pokoju przy 
niesie dalsze zacieśnienie 
przyjaznych stosunków 
między obu naszymi kra­
jami oraz przyczyni się 
do dalszego rozwoju ru­
chu w obronie pokoju.

Proletariusz«
wszystkich krajów 
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NR 105(261;..'! GDAŃSK, SOBOTA 25, NIEDZIELA 26 CZERWCA 1955 CENA 20 GP.

Przyjaźń między narodami 
P O L S K I  i I N D I I

Nasze; prace; na morzu
pomnażamy siły ojczyzny

Premier Nehru
zw iedził Warszawą
WARSZAWA PAP. W go­

dzinach przedpołudniowych 
24 bm. premier i minister 
spraw zagranitznych Republi 
ki Indii Javaharlal Nehru w 
towarzystwie córki — pani 
Indiry Gandhi, ambasadora 
Indii K. P. S. Menona oraz 
dyrektora departamentu euro 
pejskiego MSZ A. Hussaina 
jfw?adgfł W arszaw ę.

Sędzię się  jeszcze bardziej
zacieśniać

Uroczyste przyjęcie
na cześć premiera Nehru

WARSZAWA PAP. 23 bm. w godzinach wieczor­
nych prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz 
wydal w salach gmachu Urzędu Rady Ministrów 
w Warszawie uroczyste przyjęcie z okazji pobytu 
w Polsce premiera 1 ministra spraw zagranicznych 
Republiki Indii — Javaharlal Nehru.

Premier Indii Nehru udał 
się na przyjęcie otwartym sa 
mochodem w towarzystwie 
prezesa Rady Ministrów Jó­
zefa Cyrankiewicza, witany 
gorącą owacją ludności stoli 
cy, zebranej na trasie prze­
jazdu. Premier J. Nehru przy 
był na przyjęcie w towarzy­
stwie: córki — pani Indiry 
Gandhi, ambasadora Indii K. 
P. S. Menona oraz dyrektora

departamentu europejskiego 
MSZ A. Hussaina.

Z polskiej strony na przy­
jęciu obecni byli: I sekretarz 
KC PZPR — Bolesław Bie­
rut, przewodniczący Rady 
Państwa — Aleksander Za­
wadzki, sekretarze KC PZPR 
— Edward Ochab i Franci­
szek Mazur, pierwsi zastęp­
cy prezesa Rady Ministrów 
Hilary Minc i Zenon Nowak,

Przybycie premiera Nehru do Polski
Dnia 23. VI. br. przybył do Warszawy na zaproszenie Rządu 

PRL premier i minister spraw zag ranicznych Republiki Indii Java- 
harlal Nehru.

Powitanie premiera Nehru na lotnisku Okęcie w Warszawie przez członków 
rządu, Rady Państwa i partii.

wiceprezesi Rady Ministrów | 
— Konstanty Rokossowski, |  
Franciszek Jóżwiak-Witold, \ 
Tadeusz Gede, Piotr Jarosze i 
wicz, Stefan Jędrychowski j i 
Stanisław Łapot, zastępca I 
przewodniczącego Rady Pań i 
stwa, Stefan Ignar, kierów- \ 
nik Ministerstwa Spraw Za- \ 
granicznych, wiceminister I i 
Marian Naszkowski i in.

Na przyjęciu obecni byli 
szefowie przedstawicielstw 
dyplomatycznych i attaches 
wojskowi akredytowani w 
Polsce.

Podczas przyjęcia prezes 
Rady Ministrów Józef Cyran 
kiewicz i premier Indii Ja- 
vaharlal Nehru wymienili 
toasty.

Prezes Rady Ministrów Jó 
zef Cyrankiewicz wznosząc 
toast oświadczył:

Panie premierze, szanowni 
goście! Myślę, że w tej chwi 
li wyrażam uczucia i pogląd 
nie tylko rządu Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej, ale i 
zebranych tutaj przedstawi­
cieli społeczeństwa całego 
polskiego narodu, jeżeli wy­
rażę wielką radość z tego, 
że możemy w Polsce gościć 
wybitnego przywódcę naro­
du hinduskiego, wybitnego 
mTeT?r Si n  uńn VM ?wrsve
oklaski).

Jestem przekonany, że ta 
wizyta przyczyni się do tego, 
że jeszcze bardziej zacieś­
niać się będzie przyjaźń po­
między narodem polskim i 
narodem Indii. Jestem prze­
konany,’ że mnożyć się bę­
dą dowody współpracy gos­
podarczej, kulturalnej, poli­
tycznej, dowody zacieśniania 
się naszych stosunków, do­
wody, wśród których nie bez 
znaczenia jest i nasza współ 
praca w komisjach wy­
nikłych z konferencji genew 
skiej.

Chciałbym wznieść toast 
za rozwój wielkiego państwa 
Indii, za zdrowie i powodze­
nie w walce o rozkwit In­
dii, w walce o pokój, nasze­
go drogiego gościa pana pre 
miera Nehru. (Długotrwałe 
owacje).

Premier i minister spraw 
zagranicznych Republiki In­
dii wzniósł toast następują­
cej treści:

Panie premierze, przyja­
ciele! Dziękuję za przyjęcie 
w Warszawie, a szczególnie 
za miłość, okazaną mi przez 
ludność tego miasta. Jestem 
bardzo szczęśliwy, stykając 
się z wami. Wasze miasto 
jest szczególnym przykładem 
zniszczenia i odbudowy. Cie­
szę się bardzo, ie  mogłem je 
odwiedzić. Od dawna tego 
pragnąłem.

Niestety, wizyta moja bę­
dzie trwała tylko 3 dni. I 
tak jednak dzięki mojej wi-

(Dokończenie na str. 2)
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Delegacja
parlamentu

Jugosławii 
uda sią do ZSRR
j N iem ie c  Zach.

MOSKWA PAP. Jak do­
nosi z Belgradu agencja 
TASS, z końcem lipca, albo 
na początku sierpnia dele­
gacja parlamentarna Jugo­
sławii w składzie 16 — 17 
osób odwiedzi Związek Ra­
dziecki. Druga delegacja Fe­
deralnej Ludowej .Skupszczy- 
wie września do Niemiec 
zachodnich.

Uroczysta
akademia 
z okazji
Dni Morza

Dziś 25 bm. o godz. 
16.30 w hali sportowej 
WP we Wrzeszczu przy 
ul. Słowackiego odbędzie 
się uroczysta centralna 
akademia z okazji Dni 
Morza. Na program aka­
demii złożą się: referat 
okolicznościowy, odzna­
czenie przodujących pra­
cowników morza i część 
artystyczna w wykonaniu 
Państwowego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Mazow­
sze“.

Międzynarodowa 
Organizacja Pracy

z a k o ń c z y ła  o b ra d y
GENEWA PA P. Dnia 23 bm. 

zakończyła się k o n fere n c ja  M ię­
dzynarodow ej O rganizacji P ra ­
cy. Na o sta tn ich  posiedzeniach 
k o n fe re n c ja  om ów iła i uchw ali­
ła  szereg rezolucji, m. in . o w y­
korzystyw an iu  energii atom ow ej 
do celów  pokojow ych, o rozbro­
jen iu  i przeznaczeniu  sum  dzię­
ki ograniczeniu  w ydatków  na 
cele w ojenne: o ochronie praw 
zw iązkow ych i o w aru n k ach  pra  
cy kobiet.

Dni Morza — to święto całego na- 
|  rodu. Codzienny trud marynarza i 
1 portowca, rybaka i stoczniowca, hut- 
1 nika i górnika, włókniarza i chłopa 
|  przeplata się i łączy w rytmie pracy 
I naszych portów. Tu w portach Gdań- 
|  ska, Gdyni i Szczecina — jak w so- 
I czewce skupia się i staje się szcze* 
i golnie widoczna ta jedność wysiłków 
|  wszystkich ludzi pracy, całego naro-,, 
i du, budującego siłę państwa ludo- 
I wego-
| I dlatego jeśli mówimy o naszych 
i sukcesach na morzu, nie zapominaj- 
i my, że ich twórcą jest cały naród.
| Naród, który dociera do morza nie gę 
i siego przez „korytarz“ jak to było 
|  dawniej, lecz który krokiem olbrzy- 
|  ma, mocną stalową stopą stanął na 
l 500 kilometrowym wybrzeżu nad

|  Nasze porty — Gdańsk, Gdynia,
|  Szczecin — to porty służące całemu 
|  narodowi, a nie garstce kapitalistów 
|  rodzimych i zagranicznych. Nie rzą- 
|  dzą się w nich, ani Napoleonowie 
1 Korzonowie, ani Faltery, ani inni peł 
i nomocnicy Flicków — baronów wę- 
I glowych, ‘ czy francuscy dzierżawcy 
1 kolei Śląsk — Gdynia, 
f Nasze statki służą nie „Roburom“ 
i i innym koncernom, ale całemu na- 
! rodowi. Nasze statki nie wożą Balce- 
~ rów — chłopów spod Lublina, czy 
|  Białegostoku do karczowania pusz- 
i czy brazylijskiej. Dziś chłopi 
1 spod Lublina, czy Kielc budu- 
i ją statki w naszych stoczniach. Są 
I rybakami dalekomorskimi, lub pełnią 
i wachtę oficerską właśnie na ,,Bato* 
1 rym“, pod pokładem, ktorego ich 
I ojcowie wędrowali na obczyznę za 
i chlebem-
I Może się to nie podobać panom z 
I „wolnoeuropejskich“ szczekaczek, 
i wylewającym krokodyle łzy i wżdy* 
§ chającym do czasów, gdy z panem 
I radcą, w restauracji Seydela, można 
I było przy flaszce „peperminthu“ prze 
i pijać cząstkę zysków, otrzymanych 
1 z maklerskich machinacji, lub z wy- 
I ciągniętych ostatnich groszy od bied* 
i nych emigrantów. Te czasy, pano- 
I wie, minęły bezpowrotnie. Jak ka- 
I mień w wodę. I żadne mącenie tej 
I wody nie wydobędzie ich na wierzch. 
= Polski marynarz i doker, polski

A kw arela  A. S uchanka ś

rybak i stoczniowiec — tu na Wy-| 
brzeżu, nad Bałtykiem, buduje po-| 
myślność własną i całego narodu, bul 
duje siłę Polski Ludowej — kraju! 
bez Falterów i Korzonów, kraju ro-1 
botników i chłopów, marynarzy i do-1 
kerów — kraju morskiego, niezałeż-l 
nego i naprawdę suwerennego.

* * ♦
Czy Polska kiedykolwiek, w okre-| 

sie międzywojennym, eksportowała |  
samochody7 Czy eksportowała całe i 
obiekty przemysłowe? Czyż to, że | 
eksportujemy dziś samochody do Tur| 
cji, obiekty przemysłowe do Indii, |  
Chin, a nawet do krajów Ameryki 1 
Łacińskiej, nie świadczy o przemia-i 
nach, jakie zaszły w naszym kraju71 
Zamiast emigrantów wozimy dziś doi 
A T*WAr>t.VTłV rtfl eł94l.,nnU 5
słowy. Nasze statki zawijają do por-| 
tów Indonezji i Wietnamu, Egiptu! 
i Brazylii — do prawie wszystkich! 
większych portów świata.

Rozwijając nasz handel międzyna-| 
rodowy — przyczyniamy się do roz-1 
woju pokojowych stosunków między |  
narodami. Marynarze zaś — nasza I 
flota — służąc tym celom, służą |  
sprawie pokoju- Temu celowi słu*! 
żą portowcy — stosując szybkościo-| 
wy załadunek i wyładunek okrętów, |  
stoczniowcy — budując statki. Po-! 
kojowy jest charakter naszej pracy | 
na Wybrzeżu, bo pokoju pragniemy | 
wszyscy, bo chcemy, by morzem pły | 
wały statki ze zbożem i traktorami, I 
rudą żelazną i węglem, a nie z ar-| 
matami i czołgami.

Podkreślamy to w Dniach Morza, | 
bo jest to zarazem święto naszej po-[ 
kojowej i twórczej pracy. Nie zna-| 
czy to jednak, że nie pamiętamy oj 
doświadczeniach Westerplatte. Na| 
straży naszego pokoju, naszej poko-! 
jowej pracy, stoi nasza flota wojen-1 
na. Nie jesteśmy też osamotnieni, jak j 
w tragicznych dniach września. Ma-ś 
my niezawodnych przyjaciół. Na| 
wschód od Gdańska — Leningrad, na |  
zachód od Szczecina — Rostock. Ma| 
my przyjaciół we wszystkich portach! 
świata — prostych ludzi pracy, wal- \ 
czących o pokój. Im też — naszym! 
przyjaciołom, ślemy w dniu Święta 1 
Morza serdeczne pozdrowienia — od | 
polskich marynarzy i rybaków, por* I 
towców i stoczniowców-

rnmiiitiMmmmmimmmmmmmmmmiiMiiiMMiiiiHiiiiiHHiMmmmii MiiiMimiiiiimiiiMMiiiiiiiiimmiiiimiiiiimiiMiimtmiimiimM

Powitanie na lotnisku Okęcie w Warszawie 
mierowi Nehru.

dzieci wręczają kwiaty pre 
CAP — Fot. Baranowski

towarzystwie prezesa Redy Mini-W drodze z lotniska premier Nehru w 
strów PRL Józefa Cyrankiewicza przejeżdża przez ulice Warszawy.

Załogi pomyślnie
realizują zobowiązania

na cześć 22Lipca i V Festiwalu
137 pracowników Gdań­

skiej Wytwórni Części Sa­
mochodowych przystąpiło do 
współzawodnictwa na cześć 
22 Lipca i V Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów. Dzięki 
realizacji zobowiązań wido­
czna ;est już oszczędność ma 
teriałów. Załoga odlewni np- 
zaoszczędziła do dnia 16 bm. 
300 kg acetylenu, 250 m5 tle­
nu i 100 kg stopu oznaczo­
nego symbolem Ł 10AS.

Pracownicy działu TP oprą 
cowali w czynie na cześć 22 
Lipca technologię wylewania 
panewek stopem telurowym, 
a załoga działu obróbki wy­
konała ponadplanowo 110 
szt. panewek PS-60, W dniu

16 bm. załoga wytwórni zło­
żyła meldunek o przekrocze­
niu planu półrocznego.

Dotychczasowy przebieg 
współzawodnictwa w GWCS 
zwiastuje, iż zobowiązania 
lipcowe załogi GWCS zostaną 
wykonane. Przyniosą one w 
efekcie dodatkową produk­
cję wartości ok. 50 tys. zł., 
dadzą oszczędności materia­
łowe na sumę ok. 10 tys. zł, 
przyczynią się do poprawy 
jakości produkcji i wpłyną 
na ożywienie pracy kultural­
no-oświatowej w zakładzie.

* * *
Gdańscy budowniczowie o- 

biektów przemysłowych wi-
(Dokończenie na str. 2)
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1
roczyste akademie
okazji Dnia Morza

W dniu wczorajszy m odbyły się na Wybrze' tarz KW PZPR tow. Jaro­
szyński, kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KW tow. 
Winter, wiceprzewodniczący 
Prezydium WRN tow. Grego 
rek, przedstawiciel wojska 
oficer Zuk.

Referat wygłasza dyr. por­
tu tow. Mokosa. Mówi jak z 
roku na rok w niezwykle

żu uroczyste akademie z okazji Dni Morza

W Marynarce Wojennej
W dniu wczorajszym w sali teatru  „Wybrzeże" w 

Gdyni odbyła się uroczysta akademia zorganizowana 
z okazji Dnia Marynarki Wojennej.

ności sił poltoju,

PRZEMÓWIENIE 
KUO MO ZO

23 bm. zabrał głos przed-

go
Kuo Mo-żo omawiał ze

Na akademię przybyli m. ką Wojenną, albowiem spoś szybkim tempie zwiększała 
in. przewodniczący Wojew. ród pracujących, z synów się masa towarowa, przeła- 
RN w Gdańsku tow. Szełi- robotniczych i chłopskich dowywana przez port gdań- 
ga, I sekretarz KW PZPR rekrutują się w ogromnej ski. Było to możliwe m. in, 
w Gdańsku tow. Trusz, kon- większości nie tylko mary- dzięki daleko idącej mecha- 
sul generalny ZSRR Mikołaj narze, ale i korpus oficer- nizacji prac portowych. Szcze 
Talyzin. Wraz z nimi miej- ski naszej Marynarki Wojen golnie wielki jest wkład za- 
sca w prezydium zajęli obok nej. Jesteśmy Ludową Ma- logi w szeroko rozwijający 
oficerów sztabowych Mary- rynarką Wojenną, albowiem się ruch racjonalizatorsk.. 
narki Wojennej—przodujący tylko dla imperialistycznych Mówi o tym liczba 1600 zrea 
stoczniowiec ze Stoczni im. wrogów ludu polskiego groź- lizowanych wniosków. Coraz 
Komuny Paryskiej . Wiktor ne są nasze działa, okręty, więcej portowców włącza się 
Wróblewski, szyper Stani- samoloty i karabiny. Jesteś- do współzawodnictwa pracy, 
sław Kucharczyk z „Dalmo- my Ludową Marynarką Wo- co wydatnie przyczyniło się 
ru“, dźwigowy portowy Ka- jenną. albowiem natchnie- do wykonania planu półrocz- 
zimierz Królik oraz przodow nie i siłę daje nam Polska hego już w dniu 25. V. br. 
nicy wyszkolenia bojowego ł Zjednoczona Partia Robot- Po zakończeniu referatu 
politycznego Mar. Woj.—star nicza — mózg i serce poi- następuje uroczysty moment 
szy marynarz Bronisław Dzi- skiego ludu pracującego, or- dekoracji pracowników por' 
kowski i mat Józef Kania. ganizator i wychowawca na- tu odznaczeniami państwo-

szei armii, naszej Marynar- wymi. Srebrne krzyże zasłu- 
Akademię zagaił kmdr por, j î Wojennej. gi otrzymują: Paweł Wit-

Alojzy Napieraj, który w kiewicz, Stanisław Stan, Je-
serdecznych słowach powitał W dniu naszego święta — rzy sierociński i Stanisław 
zgromadzonych na sali wraz zakończył kontradmirał Stu- walczak. Siedmiu pracowni- 
z rodzinami marynarzy, pod- dziński — najpiękniejszym kbw pgrtu odznaczonych zo- 
oficerów i oficerów Marynar podarunkiem, jaki składamy t , brązowymi krzyżami za 
ki Wojennej. Następnie refe- my, wojenni marynarze, na- slugi, «̂ Dzie- 
rat okolicznościowy wygłosił rodowi polskiemu — to przy S;ęCi0lecia. 
dowódca Marynarki Wojen- rzeczenie, że wyżej podnosić ‘ 
nej. kontradmirał Zdzisław będziemy poziom gotowości I
Studziński, który m. in. po- bojowej naszych jednostek, " ” ” 0 ^
wiedział: mnożyć szeregi przodowni- rzeczowymi - pieniężnymi.

. ków wyszkolenia, umacniać ak nP- rwrzodujący bry^adzi 
„Dni Morza—to tradycyjne dyscyplinę i porządek woj- sta z w5rdz- 111 Jozef Dran" 

święto, obchodzone nie tyl- skoWy Wierni do końca kiewic/' otrzymał piękny apa 
ko przez tych, których war- plzysiędze wojskowej, najlep rat radiowy. 8 portowców 
sztatem twórczej pracy jest szym tradycjom floty poi- otrzymało rowery, 
morze ze wszystkimi bogać- sjcie-j) godnie strzec będzie- Na zakończenie akademii 
twami i całym urokiem swe- my honoru i sławy biało-czer odbyła się część artystyczna.
go piękna. Morze to spra- wonej bandery**. iHiiiiiiiiiiiiiHiiiHinmiimmiimmriinmnmimimiiiiiiiiiimitiiimmiiiiiiimiiiMiiiHimią
wa całego narodu, to siła go |
spod ar cza całego kraju. W W części artystycznej aka |
Dniach Morza obchodzi swo- demii wystąpił Reprezenta- |  
je święto Marynarka Wojen- cyjny Zespół Pieśni i Tań- § 
na — zahartowana i czujna ca Wojska Polskiego, odzna- .5 
straż ponad 500-kilometro- czony orderem „sztandaru pra |  
wego wybrzeża Bałtyku“. cy“ I klasy i Państwową Na I 

Jesteśmy Ludową Marynar grodą Artystyczną. (T) |

Drogą pokoju
padqżą wszystkie narody
Obrady Światowego Zgromadzenia 

Sił Pokoju w Helsinkach
HELSINKI PAP. — 23 takie jak podpisanie trakta-

bm. o godz. 10 rano rozpo- tu państwowego z Austrią, 
częło się drugie posiedzenie zapowiedź rozmów między 
plenarne, któremu przewód- rządem ZSRR a rządem Nie 
niczył Brazylijcźyk Josue de mieckiej Republiki Federal-' 
Castro. ' nej. Naród chiński , powitał

De C astro zakom unikow ał, że gorąco unorm ow anie sto - 
utw orzono  7 kom isji, w k tó ry ch  ‘ „ t , ,
będzie się toczy ła  d y sk u s ja  nad  sunkow  m iędzy ZoRR a 
specja lnym i p rob lem am i. Korni- gosławią.
sje są n as tęp u jące : 1) ro zb ro ję - „Naród chiński —  konty- 
n ia  i sp raw y  b ro n i atom ow ej, , ń _  r a i k n w ic.ie2) bezpieczeństw a, 3) n iezaw isloś nuowai tnowca cafKOW lcie
ci narodów  i pokoju, 4) spraw popiera  rów nież uk ład  w a r-  
gospodarczych  i socjalnych, 5) szaw ski, k tó ry  stanow i n ie- 
w ym iany  kulturalnej, 6) zagad- ■ ■ k ro k  w  k ienień  m łodzieżow ych, 7) działał- zm .ern ie  w ażny KrOK w Kie

runku utrwalenia pokoju w 
Europie i na całym świecie“ 

W dalszym ciągu p-rzemó- 
wienia Kuo Mo-żo oświad­
czył, że Zgromadzenie Sił Po

stawiciel Chin Ludowych koju powinno zaapelować do 
Kuo Mo-żo w imieniu 600- rzącjów wszystkich krajów, 
milionowego narodu chińskie by przyjęły propozycje ra ­

dzieckie w sprawie rozbroję
nia i wyeliminowania broni

swej strony doniosłość pięciu masowej zagłady, 
zasad pokojowego współ- Mówiąc o przyszłej konie - 
istnienia. rencji genewskiej, Kuo Mo-

„Jesteśmy przekonani — ¿0 -wyraził nadzieję, że konfe 
stwierdził mówca — że na- rencja ta wniesie poważny 
sze zasady pokojowego współ wkiad do sprawy utrwalenia 
istnienia odpowiadają wszyst pokoju i utoruje drogę do 
kim ludziom dobrej woli na dalszych rokowań, 
całym świecie. Ich uznanie PRZEMÓWIENIE
przez wszystkie narody mo- KORNIEJCZUKA
globy usunąć możliwość no- , , ,
wej wojny" W toku dalszych obrad

Następnie' mówca podkre- Przemawiał następnie pisarz 
ślił, że naród chiński, podob radziecki Kornie] • 
nie jak i wszystkie narody _ Korniejczu 
azjatyckie, żywo interesuje do zwiększenia nap ^ ,
się wydarzeniami w Europie, dzynarodowego P Y Y , 
Cieszą go wydarzenia przy- przede ws^ stf mmS  
czyniające . i i  do M M  S
napięcia międzynarodowego,

U gdańskich stoczniowców...
Stocznia Gdańska przybrała w dniu wczorajszym 

odświętną szatę. Po raz czwarty w Polsce Ludowej 
robotnicy, technicy i inżynierowie stoczniowi radoś­
nie obchodzili swoje doro czne święto. W godzinach 
popołudniowych cala zało ga stoczniowa, rodziny 
stoczniowców i zaproszeni goście przybyli na aka­
demię z okazji „Dnia Stoczniowca" do olbrzymiej 
hali montażowej.

Donośny dźwięk fanfar ob ców wysokimi odznaczeniami |  
Wieszcza początek uroczystoś państwowymi za ofiarny trud i 
ci. Akademię otwiera dyrek- i wieloletnią nienaganną pra i 
tor stoczni tow. Znajewski. Cę w budownictwie okręto- I 
Wśród przybyłych gości wi- wym. Ordery „sztandar pra- = 
dzimy m. in. ministra prze- cy“ II Klasy przyznane zo- i 
mysłu maszynowego tow. Fi- stały: przodującemu bryga- ¡ 
dolskiego, sekretarza KW dziście Ryszardowi Kowal- = 
PZPR tow. Szymańskiego, skiemu i mistrzowi Antenie- = 
dyrektora CZPO inż. Nowa- mu Sobkowiakowi z wydzia- i 
kowskiego oraz wiceministra łu montażu maszyn oraz nad I 
przemysłu motoryzacyjnego mistrzowi wydziału K-3 Pa- ¡ 
tow. Kostuja, poprzedniego włcwi Patokowi, który jed- ¡ 
dyrektora Stoczni Gdańskiej, nocześnie udekorowany zo- = 
Gorąco witają zebrani dele- stał srebrnym krzyżem za- i 
gację młodzieży z I Letnich sługi za 10-letnią ciągłą i ¡ 
Igrzysk . Harcerskich, która nienaganną pracę w stoczni, 
pozdrawiając w imieniu mło Poza tym na piersiach ponad 
dzieży polskiej budowni- 480 stoczniowców zawisły 
py ch  okrętów, obdarowała złote, srebrne i brązowe krzy 
przodowników pracy stoczni że zasługi.
wiązankami kwiecia. , .,: , , , . . . . W nagrodę za najlepszą
, Nał..I7 ?liIl £’ wchodź! mim- pracę rozdzielono wśród sto- 

ster Iidclski. Witając zebra- czniowców dwa samochody 
nych w imieniu rządu i par- n)arbi 19 motocykli,
tu oraz ŵ  imieniu własnym 92 kupony materiałowe, 
minister I idelski powiedział. 53 zegarki, 70 radioodbior- 
,10 lat temu robotnik polski ników, 30 adapterów, 9 apa- 
objął w posiadanie 500-kilo- ra tów fotograficznych i wie- 
metrowy pas wybrzeża i le innych nagród. występy 
przystąpił do organizowania artystyczne zespołów tanecz- 
nowego życia wyzwolonej nych zakończyły uroczystą 
ziemi. Przed wojną w okre- akademię. Stoczniowcy opusz 
s e całego -0-lecia rządów c^ali halę w podniosłym na- 
fcurżuazji, mimo całej krzy- gtroju_ Teg0 jeszcze dnia na 
ki,wej propagandy o naszej stanowiskach roboczych, 
rzekomej mocarstwowości, gdzie praca wymaga ciąg- 
me zwodowano ani jednego }ośoi robotn;cy stoczniowi z 
okrętu dalekomorskiego. Dziś n0wą energią przystąpili do 
po 10 latach od dnia wyzwo- rc£i¡eacjj zadań, które posta- 
lenia Stocznia Gdańska pro- wiła prze<3 nimi partia i 
dukuje po kilka statków da- rzad. 
lekomorskich miesięcznie.

wielkimi mocarstwami oraz 
brak współpracy na rzecz 

|  pokoju i bezpieczeństwa mię 
|  dzynarodowego.
1 Następnie mówca szczegó 
= Iowo przedstawił propozycje 
i Związku Radzieckiego w 
I sprawie ograniczenia zbrojeń 
= i zakazu broni atomowej, 
i podkreślił on, że propozycje 
|  te wywołały przychylne 
|  echo wśród polityków i dzia 
|  łączy społecznych różnych
|  w USA, jak również spotkały 
1 się z serdecznym poparciem 
|  milionów prostych ludzi.
|  W imieniu Związku Ra-
= dzieckiego pragnę was za- 
= pewnie, oświadczył Korniej- 
= czuk — że naród radziecki 
|  będzie nadal twardo i kon- 
|  sekwentnie dążył do utrwa- 
I lenia pokoju między naro 
|  darni, do pokojowego roz- 
|  strzygnięcia wszystkich za 
|  gadnień spornych na zasa- 
= dzie wzajemnego porozumie 
= nia stron. Związek Radziec- 
1 ki wierząc w swe siły jest 
|  zdecydowany zapobiec nowej 
= wojnie światowej.
|  W naszej walce o pokój
H ożywia nas przekonanie, że 

nie tylko siły społeczne róż­
nych krajów, lecz już liczne 
państwa wybrały świetlaną 

wie-
= rżymy — podążą wszystkie

miiiitimiimiliMmMmniiiimimimMimiiiiimiimiiiiiłmiHiliMmiimimiilitHmillimMiiT narody świata.

Na uroczystej akademii w Stoczni Gdańskiej mini­
ster przemysłu maszynowego Roman Fidelski udeko­
rował przodującego stoczniowca, mistrza Antoniego _
Sobkowiaka z wydziału montażu maszyn orderem = drogę pokoju, którą 
„sztandaru pracy" II kl. Fot. Z. Kosycarz

Pochłonięta twórczą pracę 
Polska była jest i będzie
z a  p o k o je m

Przemówienie min. Skrzeszewskiego 
na jubileuszowej sesji ONZPrzyięcie

na cześć

remiera Nehru
(Dokończenie ze str. 1)

życie tutaj będziemy mogli 
poznać się lepiej i stosunki 
między naszymi krajami sta 
ną się jeszcze lepsze.

Dzisiaj, gdy pomiędzy na­
rodami istnieje tak wiele na 
pięcia i nieufności, przyjaźń 
jest dobrą rzeczą. Dlatego 
jeszcze raz dziękuję serdecz­
nie i pragnę wznieść toast 
za przyjaźń i współpracę 
między naszymi dwoma kra­
jami. (Długotrwała owacja).

Przyjęcie, podczas którego 
goście gorąco oklaskiwali 
występy Państwowego Zespo 
łu Pieśni i Tańca „Mazow­
sze“, upłynęło w niezwykle 
serdecznej atmosferze.

ReaSisulą
zobowiązania

(Dokończenie ze str. 1)
tają Święto Odrodzenia rea­
lizacją zobowiązań zmierza­
jących do skrócenia termi­
nów wykonania robót j ulep 
szenia gospodarki materiała­
mi. M. in. takie zobowiąza­
nia podjęła załoga budowy 
chłodni w Gdańsku.

Jak informuje korespon­
dent A. -Jezierski brygady¡5Zymartóki.uiiu, iiia  w »Ąi/yjiiyig
go, Kopcia, Szebłowińskiego, 
Mikuły i Zygmuntowskiego 
zobowiązały się przyśpieszyć 
ukończenie robót o 1-182 go- 
dżiny i prowadząc racjonal­
ną gospodarkę materiałami 
zaoszczędzić m. in. 300 kg ce 
mantu, 12 m5 zaprawy mu­
rarskiej i 5 m3 drewna. Na 
szczególne podkreślenie w 
toku realizacji zobowiązań 
zasługuje postawa majstra 
budowy tow. Pelczarskiego, 
który przejawia dużą troskę 
o właściwą organizację ro­
bót. Załoga tej budowy, a- 
peluje za naszym pośredni­
ctwem, do kierownictwa ba­
zy sprzętu GPZB, by zain­
teresowało się bliżej pracą 
centralnej betoniami, znaj­
dującej się na budowie, po­
nieważ obecnie w toku na­
silenia robót, sprzęt często 
odmawia posłuszeństwa, 
przez co powstają przestoje.

SAN FRANCISCO PAP. W dniu 23 czerwca 
przewodniczący delegacji polskiej, minister Stani­
sław Skrzeszewski wygłosił na jubileuszowej sesji 
Organizacji Narodów Zjednoczonych przemówienie, 
w którym powiedział m. in.:

Podpisując 16 październi­
ka 1945 roku Kartę Narodów 
Zjednoczonych, delegacja 
polska oświadczyła, że rząd 
polski ....gotów jest w mia-

ciwdziałania agresji zosta?» 
wykorzystana do celów prze 
ciwnych.

N astępn ie  m ów ca przytoczy! 
szereg fak tów , k tó re  p rzyczynia 
ją  się ńo osłab ien ia  au to ry te tu

rę swych sił współpracować O rganizacji N arodów  Z jetltiot? 
z  innymi członkami nowej nych . Do fak tów  ty ch  m ówca
___„ „ j  „ t - ™ , .  zaliczył n ierozw iązan ie  w slu-z-organizacji n ,-k i utrzyma ny Sp0Sńb sp raw y  p rzy jm o w a­
niem pokoju Świata 1 Odbu- n ia  now ych  członków  do ON/,, 
dowa Domyślności i dobro- n iedopuczcn ie  p rzedstaw ic ie la  
. ,, Chin Ludoavych do O rganizacjiDytu naroaow . N arodów  Z jednoczonych , oraz

U w ażaliśm y i uw ażam y nad a l, to , że w  ciągu 10 la t ONZ nie 
że K a rta , k tó ra  p ow sta ła  n a  d oprow adziła  do red u k c ji zbro- 
g runcie  w spó łp racy  p ań stw  o je ń  i zakazu b ron i m asow ej za 
różnych  u s tro ja c h , naro d ó w  o g łady.
różnych  tra d y c ja c h  h lsto ry cz- obecnej sytuacji przed
n y ch  i k u ltu ra ln y c h , p ań stw  —> - - p--q l c ł o  nowe dpi’w ielk ich  i m ałych , p rag n ący ch  ONZ otwierają się nowe p e i
zespolić sw e w y siłk i w  celu  spektywy odegrania twórczej 
„u ch ro n ien ia  p rzyszłych  poko- r 0 Jj w uregulowaniu stosun-
leń  od k lęsk i w o jn y "  — w  p e ł- . ,  m ię d z y n a r o d o w y c h  D ? 'ś  n i odpow iada w  sw ych  zasa- ™ w  m ię a z y n d r o a o w y e n .  u - s
dach  podstaw ow ym  w aru n k o m  idea pokoju ma potężne po- 
w spółczesnego e tap u  sto sunków  parcie wszystkich narodów 
m iędzynarodow ych . świata. Znajduje to wyraz

w  'działalność1 na te- y;fe wzmagająeej się sile
renie ONZ Polska niezmien- ¿w;atowego ruchu obrońców 
nie i konsekwentnie dążyła pokoju .
dn tppn. hv zjisadv i cele . , , , _Polska jako członek ONZ 

— powiedział następnie min. 
„  , . , . , . . Skrzeszewski — popierałaDoświadczenia ubiegłego ws2ejk;e konstruktywne 

okresu wskazują, że ilekroć wnjogk¡ zmierzające do roz- 
organizacja nasza postępowa w,;ązania w sp0sób słuszny 
la zgodnie z duchem i literą problemów międzynarodo- 
Karty, tylekroć odnosiła suk  v/ycj1_ Staraliśmy się także

do tego, by zasady ! cele 
Karty były wcielane w ży­
cie.

cesy w służbie pokoju, wszei 
kie zaś próby łamania lub 
obchodzenia zasad Karty 
osłabiały organizację, przy­
nosiły uszczerbek jej autory­
tetowi i szkodziły sprawie 
pokoju.

Równocześnie musimy

takie wnioski wysuwać. 
Niech mi wolno będzie przy­
pomnieć polśki wniosek zło­
żony na VII Sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego, zawierają­
cy szeroki program umocnie­
nia pokoju.

P ra g n ę  rów nież p rzypom nieć
stw ierdzić , że ONZ do tych - polskie w niosk i w dziedzin ie go-
ćzas nie spełniła tych na- spodarczej i społecznej oraz , , , i ■ „icu.cn, wpinski rtotypzarr praw czło-ctAil ■„ ń i"  wieka. Niektóre spośrod nichstało się tak przede wszy- spotkały sic z ogólnym popar- 
stkim dlatego, że niektóre ciem.
spośród wielkich mocarstw Polska Rzeczpospolita Lu- 
porzuciły drogę współpracy i dewa, pochłonięta twórczą 
porozumienia. Proklamowa- pracą pokojową dla podnie- 
na przez nię polityka „z po sienią dobrobytu i kultury 
zycji siły“ znalazła również swego narodu, była, jest i bę 
swe odbicie w ONZ w for- dzie za pokojem. Wierzymy 
mie „polityki z pozycji siły“, niezachwianie w możność 
W ciągu 10 lat byliśmy wie- utrzymania pokoju i współ- 
lokrotnie świadkami, jak usi pracy państw bez względu 
łowano przekształcić naszą na różnice ustrojowe, 
organizację w instrument na Pragnę w imieniu rządu 
rzucania sprzecznych z Kar- polskiego oświadczyć, że ze 
tą uchwał przez tworzenie swej strony nie będziemy 
nielegalnych organów i na- szczędzili wysiłków w kie- 
dawanie im kompetencji runku realizacji celów poko- 
głównych organów ONZ, a jowych, w kierunku odprę- 
w szczególności kompetencji żenią i normalizowania sytu- 
Rady Bezpieczeństwa, wresz, acji, w kierunku rozwijania 
cie przez niedopuszczenie do międzynarodowych stosun- 
rozstrzygania w duchu Kar- ków gospodarczych i kultu- 
ty wielu zagadnień między- ralnych oraz podnoszenia au- 
narodowych. Doszło nawet to-rytetu i umacniania Orga- 
do tego, że organizacja stwo nizacii Narodów Zjodncczo- 
rzona do zapobiegania i prze nych.

Partia i państwo ludowe 
wysoko ccenia trud stocz­
niowców, nadając najlep-

...i portowców
Wczoraj w obszernej saliszym z nich wysokie odzna- M kj ^ Domu Kultury w

czema nanstwowe i przeja- s
wia nieustanna troskę o 
wzrost budownictwa socjal­
nego dla potrzeb stoczniow­
ców.

— Trudne są zadania sto

Nowym Porcie licznie zgro­
madzili się portowcy gdań­
scy. Przybyli oni, aby w 
związku z uroczystościami 
„Dni Morza" podsumować

jace "przed" zlło^ą ““stoczni d.or,ob?k minionego dziesię­ciolecia. Mają czym się po­
szczycić. Z ruin i zgliszczGdańskiej w br. — powie­

dział na zakończenie tow. . , ,, . .
Fidelski. -  Rozwijając jed- Powojennych- odbudowali om
nak szeroko ruch współza­
wodnictwa i racjonalizator­
stwa, podnosząc technikę i 
kulturę pracy załoga stoczni 
zdolna jest wykonać zada­
nia 1955 roku i wygospoda­
rować ustaloną planem aku­
mulację. Jest to niezbędne 
dla dalszego rozwoju gospo­
darki narodowej, dla wzmoc­
nienia naszych sil obronnych 

Następuje uroczysty mo­
ment dekoracji stoczniow-

port, przywrócili mu dawną 
sławę w nowych warunkach, 
gdy Gdańsk po wiekach nie 
woli na zawsze połączył się 
7. ojczyzną. Z roku na rok 
wzbogacają jego chlubne tra 
dycje.

Gojącymi oklaskami wita­
ją portowcy przybyłych na 
akademię przedstawicieli 
władz. W prezydium zasia­
dają m. in.: wiceminister 
żeglugi tow. Bukowski, sekre

o Kryzys rządowy we Włoszech
Gronchiego

STATNIE wybory do zgro­
madzenia regionalnego na 
Sycylii, które odbyły się 5 

bm., są niewątpliwie odbiciem na­
strojów nie tylko Sycylijczyków,
ale w ogóle Włochów. Jeśli bo- prób rozwiązania żywotnych pro- ryskich, przeprowadzona przez pu- prezydenta 
wiem mimo płynącej jak z rogu błemów ludności miejskiej i wiej- pila Waszyngtonu na jego żądanie, gabinetu, 
obfitości „pomocy“ amerykańskiej skiej — ale wręcz przeciwnie, prze nie może, rzecz jasna, polepszyć 
— partii chrześcijańsko-demofcra- forsował wbrew woli narodu, przy sytuacji mas pracujących. Pokazu- 
tycznej nie udało się zdobyć bez- poparciu monarchistów i faszystów je to budżet na rok 1955/56, przed-
względnej większości w Zgroma- ratyfikację układów paryskich, łożony niedawno parlamentowi. „Monde". analizuiac działalność ważnv niennkół WaB,vnotnn., „i,,* 
dzeniu Narodowym, jeśli sojuszni- wzmógł prześladowania wszyst- Budżet ten, w wyniku zwiększenia ostatniego rządu ^  ~ - vazny niepokój Waszyngtonu, gdyż
cy jej z centrum i z prawicy po- kich, którzy wypowiadają się prze- wydatków zbrojeniowych, przewi- • ą
nieśli straty, a komuniści i socja- ciw polityce atlantyckiej, a w duje olbrzymi wzrost podatków i 
liści zwiększyli swój stan posiada- szczególności komunistów. zmniejszenie kredytów na produk-
nia w stosunku do roku 1951 — to Rząd włoski nie przeprowadził cję pokojową o 15,6 proc. 
znaczy, że dotychczasowa polityka żadnych zmian w strukturze eko- Tak więc ratyfikacja układów 
rządu, którą słusznie zwolennicy nomicznej, które zlikwidowałyby paryskich otworzyła przed Włocha- 
zbliżenia włosko-amerykańskiego bezrobocie i nędzę. Nie zreorgani- mi ponure perspektywy stworzenia 
nazywają atlantycką, poniosła fia- zowano, mimo że wiele było o z ich kraju półkolonii amerykań­
sko. Znaczy to, że naród domaga tym mowy, przemysłu, znajdujące- skiego imperializmu, któremu za- 
się prowadzenia polityki przy u- go się pod kontrolą państwa, nie czyna coraz dzielniej sekundować 
dziale nowych sił społecznych, któ- zapobieżono redukcjom robotników jego najmłodszy partner. Już te- 
re będą w stanie zapewnić Wło- i zamykaniu fabryk, nie rozwiąza- raz monopoliści znad Renu forsu- 
chom wyjście ze ślepego zaułka, w no problemu krzywdzących chłopa ją wywóz towarów i kapitału do
jaki zepchnęli je monopoliści ame- umów rolnych o charakterze feu- Włoch, chcąc wykorzystać suro- wych j plany rozlokowania' we

dalnym, nie wprowadzono bardziej wiec i tanią silę roboczą Włoszech wojsk amerykańskich,
zależność gospo- które dotychczas okupowały Au- 

darki włoskiej od USA pociąga za sbr 
sobą fatalne skutki polityczne. Je­
śli dymisja rządu po wyborach no­
wego prezydenta Gronchiego (zgod 
nie z konstytucją rząd podaje się

bie 37,8 proc. dochodu narodowe­
go. Fala strajków, jaka przelewa 
się co pewien czas przez całe Wio­
chy, jest dla co trzeźwiejszych po­
lityków chadeckich ostrzeżeniem, 

dymisję nakazującym zawrócenie z dotych­
czasowej drogi, jeżeli partia ta ma 

Upadek rządu jest wyrazem głę- zachować resztki wpływów wśród 
bokiego kryzysu polityki zagranicz swych członków, 
nej i wewnętrznej. Francuski Kryzys rządowy wzbudził po-

____  . Jiyź
. . pisze: „Scelbo Departament Stanu, jak pisze agen

jest u władzy od 16 miesięcy. W eja „Associated Press" widział w 
zakresie polityki zagranicznej kon- Scelbie „niezłomnego sojusznika 
tynuuje on politykę swych poprzed anty komunizmu", 
ników i najbardziej doniosłym Partie postępowe i wszyscy pa- 
a tern jego rządów była raty fika,- trioci włoscy uważają natomiast, 
ja układów paryskich. Na płasz- Ze kryzys wykazał niezbicie uie- 

czyzme polityki wewnętrznej me- zdolność rządu do realizacji nawet 
‘-aprjeczalme usztywnił on walkę najbardziej skromnego programu 
rządu przeciw komunistom". Do w dziedzinie polityki zewnetrzpej

rykańscy przy gorliwej pomocy ro
dzimych.

Gdzie tkwią źródła kryzysu trój- 
partyjnej koalicji rządowej, w 
skład której wchodzą prócz chade­
ków, liberałowie i socjaldemokra­
ci?

Aby odpowiedzieć na to pyta­
nie, trzeba się cofnąć do czerwca 
1953 r. — do ostatnich wyborów 
we Włoszech. W wyborach tych 
większość narodu, mimo oszukań­
czej ordynacji wyborczej, wypo­
wiedziała się za polityką pokojo­
wą, przeciw prowadzonej przez 
chadecję polityce zagranicznej i 
wewnętrznej. Jasne, że nakładało 
to na stojącą u steru rządów cha­
decję, która straciła ponad 1.850 
tys. głosów, tracąc równocześnie 
większość w parlamencie, obowią­
zek zmiany kursu. Okazało się jed

demokratycznego systemu podatko 
wego.

Wyniki takiej postawy rządu wo 
bec postulatów szerokich mas pra­
cujących mówią same za siebie. 
2 miliony bezrobotnych i tyleż

tego można dodać jeszcze machina 
cje, zmierzające do oddania ame­
rykańskim magnatom kapitali-

Kryzys ujawnił poważne sprzecz 
ności w łonie chadecji. Zaznaczy­
ły się one już w czasie wspomnia-

półbezrobotnych, szybki spadek do dvmisii no wyborach nowego Pizez nas wyborów prezyden-i i - . ,  . . . . .  . .  . . .  r o  r o m i K l i l z i  - P 1 _ ~produkcji krajowej, zastój w wielu 
gałęziach przemysłu, nie związa­
nych z produkcją wojenną. Na wsi 
włoskiej występują objawy niskiej 
wydajności ziemi, spowodowane 
prawie feudalnymi umowami xq1- 
nymi j brakiem powszechnej' re­
formy rolnej.

Rząd wioski, niezdolny do wy­
prowadzenia ekonomiki kraju ' ze 
ślepego zanika, próbuje „rozwią­
zać" wszystkie t

prezydenta), miała charakter czy­
sto formalny, jeśli nie uwzględnio­
no nawet, giosów opozycji chadec­
kiej, domagającej się usunięcia ga­
binetu Scelby, to stało się to z 
prostej przyczyny. Pani Clare 
Booth Luce, ambasador USA w 
Rzymie, zagroziła, że Waszyngton 
nie tylko wstrzyma przyrzeczona 
Włochom pomoc dolarową, ale na-

ta republiki, kiedy jedna frakcja 
partii chadeckiej poparła wbrew 
stanowisku drugiej frakcji tejże 
partii, na której czele stoją Fan- 
fani i Scelba, kandydaturę Gron­
chiego, również

i zagranicznej.
„Jaką więc drogę powinny obrać 

Włochy? Tylko taką, która mogła 
by zapewnić pokój A w tym celu 
trzeba zerwać z pokornym wyko­
nywaniem obcych rozkazów i za­
troszczyć się o niezawisłość swego 
kraju. Można być Europejczykiem 
i mieć kult dla Zachodu, ale nigdy 
nie należy zapominać o swym obo­
wiązku: być przede wszystkim Wio 
ehem".

Jest to program, którego auto­
rem nie jest komunista. Jest nim 
dobrze znany we Włoczech generał 
Giacomo Carboni, zajmujący w 
1943 r. wysokie stanowisko w sr----- ........ ........ — członka chadecji, . , . . . . _

znanego ze swych antypatii wobec wł°.Ŝ le.J’ obr.°*lca Rzymu przed 
protektorów atlantyckich. niemieckimi wojskami faszystow­

skimi. Program ten popiera więk- 
Nastroje w opozycji chadeckiei szość narodu włoskiego, domagają-

sj! spowodowane wzrastającym na- ceg0 się utworzenia rządu, który
wet zażąda zwrotu sum iuż prze- ciskiem ze strony dołów tej partii, przywróci swobody demokratyczne

problemy przez kazanych, jeśli rząd SrGby upad- domagających się od kierownictwa podniesie stopę życiową ludności’
Rz^Prlu Szermując Tym  ̂ atuicm obecny prowadzenia polityki służącej inte- uniezależni się od obcego imperia­

ły lko na '.esom narodu, a me garstce, wiel- lizmu i poświęci wyłącznie pracy
jeszcze ściślejsze zwi
z Waszyngtonem. Ale Waszyngton gabinet zdołał jednak

nak, że rząd nie tylko nie zmienił nie daje dolarów na piękne oczy krótki czas zapobiec kryzysowi, kich kapitalistów i właścicieli pokojowej 
polityki nie podjął żadnych Scelby. Ratyfikacja układów pa- 22 premier Scelba złożył na ręce ziemskich, przywłaszczających so- A. GÓRNA
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Dorobek 10-lecia Polski Ludowej na morzu 
T

FRANCISZEK FENiKOWSKI

EGOHOCZNE, tra 
dycyjne „Dni Mo 
rza" mają szcze

IflecziisloM Popiel
m in is t e r  ż e g l u g i

projektów racjonalizator­
skich, w 1954 roku liczba ta 
wzrosła do 1029, Z tego 838

- -- . ———---------------  projektów zostało już zrea-
rza mają s u- ^  t trwdty wtaściw;e dopie- ponad 3 i półkrotnie. Jeszcze iłowanych. Przyniosą one

/liter w;-!- K> przy władzy ludowej. bardziej wzrosły przewozy oszczędności, przekraczające
Za panowania szlachty poi naszej floty. Są one obecnie j  milionów złotych w skali

Polscy marynarze narażeni
, , n , . L _  pnicti t n skiej, po krótkim okresie jej 5-krotnie większe, niz p.z.d rocznej 

wiem z ̂ -leciem Polski Lu- zainJteresowania morzem, wojną. . Ł Polsc
nicą61 wyzwolenia2 naszego ^°ść gdańskich statków, prze Ilość linii żeglugowyc _ c,QStckroć na prowokacje ze

ą 7  --- - pływających cieśninę Sund. łączących Polskę z poit w strony elementów reakcyj-
systematycznie spadała: ze zagranicznymi  ̂ ogromnie nyĈ ‘ w kapitalistycznych
150 rocznie w wieku XVI do wzrosła. Dzisiaj mamy^ ogo- zachowują patriotycz
mniej niż 50 w XVII w. lerri 14 regularnych lmn. Po- postawę, godną maryna-
Jeszcze mnie! było ich w nadto nasze statki żeglugi fza p 0jsIii Ludowej. Jakże

wieku. nieregularnej (trampy) prze- ś lu b n ą  kartę naszej Ludo-
wożą towary do wielu por- jyjai-ynarki Handlowej
tów, m. :n. do Murmańska, s)-anowi tajwańska niewola

500 - kilometrowego Wybrze 
ża 1 połączenia go na zaw­
sze z Macierzą.

Na morza i oceany wy- ______
szła Polska w sposób poważ- XVIII

Tak było: »Wasze jachty 
nasze frachty«

’, , T * , , .  _ ’ stanowi wiw..portow Morza Śródziemnego, Zalóg „Pracy“ i „Gottwalda" 
Ameryki Południowej itd.

---------„ Możemy mówić nie tylko o Pomimo gróźb i prowoka-
. . , . „ , , , . . , ilościowym wzroście naszej cji, pomimo wymyślnych szy

Po pierwszej wojnie świa- Zakołysaty się na fali nie pracuje ona sprawniej kan, stosowanych przez czang
tcwej staje Polska nad Bał- tylko jachty i kutry rybac- przed wcdnq Dążymy do kaiszekowskich najmitów im 
tykiem iako państwo gospo- kie. Ruszyły na morza nowe gtEje„0 zwiększenia szybkoś- • perializmu amerykańskiego 
darczo i politycznie uzależ- rudowęglowce, obsługujące d  techmcznej statków i ich — przeważająca większość 
nione od imperialistycznych Europę Bliski Wschód stat- noiności użytkowej. Jeżeli załóg obu statków nie zała- 
mocarstw morskich Eurooy ki - chłodnie i drobnicowce jdzie 0 „zybkość techniczną mała się i wywalczyła po- 
zachodniej — przede wszyst- „Lewanty“, trampy i liniow- statkóV ‘to zW,VSZCza ostat- wrót do kraju. 
k:m_ Francji i Wielkiej Bry- ce oceaniczne popłynęły do Cjo stwierdzić możemy P°- Powstał w Polsce przemysł 

. , . . Amery.n,. Indu, do a e ic , vva n̂y postęp. I tak, podczas stoczniowy, który doszedł do
Przedsiębioittwa żeglugo- a bliskien nam m. gdy w 1953 roku średnia takiego stopnia rozwoju, że

we. powstałe w okresie mię- Nie przyszło to łatwo. szybkość statku na dobę wy- zaczyna produkować statki
dzywojennym, stanowiły w p0rty zostały przez wojnę nosiła 245,5 mil morskich, oceaniczne 10.000 TDW. Mo-
poważnej części własność ka w połowie zniszczone. Flota ^  4954 roku wzrosła ona | a gję stać jedynie w re- 
pitalu zagranicznego i pra- przedwojenna, którą przy- do 259,6 mil. zultacie rozbudowy przemy-
cowały w gestii koncernów wiedli z emigracji do kraju łr - ■ ............... -
T ' n n n n i r i o o n  A e* i  o  ł  i P  n  n  **»«-% U JJ I  c ł \ \  3  icF.ugenidesa, East Asiatic Co., nasi patriotyczni marynarze, 
kapitału szwedzkiego, bry- była nikła i zupełnie nie 
tyjskiego itd. Podobnie wy- przystosowana do potrzeb roz t c ^  wprowadzenia lę zaczęTy^ne''pracować sto-
glądał rynek jach to w y  w w.jającego się dynamicznie ; J nloatadi n0Wych jed- sunkowo od niedawna. Mi-
Gdym 1 rynek ubezpieczę- kraju. Stocznie nie były w 
niowy morski._ Wtedy to kur sjanie dokonywać nawet po- 
sował w Gdyni gryzący dow- ważniejszych remontów, 
cip: „Wasze jachty, nasze 
frachty“.

MIs „Piast" w porcie gdańskimPoprawca ta jest wynikiem siu ciężkiego. Co do stoczni 
. .. , , , „ „„ . . . . . .  , . . zarówno zwiększającej się remontowych, to trzeba po-
kapitału szwedzkiego, b y byia nikła 1 zupełnie nie dbałości o mechanizmy stat- wiedzieć, że na szerszą ska- . ,
tyjskiego itd. Podobnie wy- przystosowana do potrzeb roz , t ż  wpr0wadzema lę zaczęły one pracować sto- Rozbudowujemy nasze por Wpłynęło to na znaczne zwię*.

----- ~ '4“4............................................... do eksptóatacji nowych jed- sunkowo od niedawna. Mi- ty rybackie, zarówno dawne szenie ilości odławianej ma-
nostek o dużej szybkości. mo to spełniają już swoje jak nowe. Tak. np. w Świno- sy ryb”SF 1

Nie bez wpływu na goto- zadania, coraz pełniej zaspo- ujściu powstałą nowoczesna gcy w 1J38 ro,cu złowiliśmy
wość eksploatacyjną naszej kajając nasze potrzeby, Obec baza dla naszego rybołow- łącznie 12.5 tys. ton ryby> w

Na wybrzeże ściągały z flety pozostaje stale rozwija- nie nie potrzebujemy już opie stwa_ dalekomorskiego.^ Na l,i54 roku przekroczyliśmy
_ T * - ¡etnio}- różnych stron kraju reakcyj- iąCy S;ę wśród załóg ruch rać się o usługi stoczni za- całej długości Wybrzeża zo- juz 100 tys. ton.
Niewątp 1 ne elementy rozmaitej maś- racjonalizatorski i nowator- granicznych, a nawet coraz stały wybudowane Dzięki sukcesom naszego

Poisce komeczn° g Pmorf ci: od sanacyjnych, faszy- sUi. Mówią o tym cyfry. I częściej przyjmujemy do na- chłodnie, hale manipulacyj- ryboiów<,twa zaopatrzenie 
cza zau“ P t stowskich specjalistów mor- tak: podczas gdy w 1951 ro- szych stoczni wymagające re ne, nabrzeżami wszelkie urzą rynku krajowego w rybę 0-
skiego. Budowa f  , y skich poczynając, a na pra- ku zgłoszono ogółem 191 rnentu obce statki. dzenia techniczne dla odbio- ¡e r a  sj j u ż  w 93 p r o c _ 0
^-ewWu1 atutów gospodL- w;a0wych pseudosocjalistach ru ryby ze statków. własne nnłnuw. Niewatnli-
ćzych kliki feudalno-burżua- kpncząc-
zyjnej, rządzącej w Polsce Odradzają się przedwojen- 
w tym okresie. Osiągnięcie ne poole 1 porozumienia żę­
to zostało szeroko w owym glu.gowe, niekorzystne dla

Coraz lepsza obsługa 
w naszych portach

czasie rozreklamowane. Nie Polski i, jak przed wojną, 
publikowano tylko faktu, że dyskryminujące polską że-

piera się już w 93 proc. o 
własne połowy. Niewątpli- 

Od 1952 roku nasze rybo- wie w niedługim już czasie 
łówstwo dalekomorskie sto- całkowicie uniezależnimy się 
suje nowy system połowów w tej dziedzinie od importu 
przy użyciu statków-baz. zagranicznego

Wraz z rozwojem floty I wywiane na statki oceanicz-
publikowano tyiao ramiu, ze cysmrymmujące poisKą ze- nieniem kontaktów han De.
w' tym nowoczesnym porcie glugę. Odradzają się^ Pr ê - dlowych z zagranicą, idzie Po wojnie zastaliśmy w na 
morskim praktycznie nie by- wzojenne, zaściankowe teo- ^ p'arze stały rozwój na- szych portach gruzy i ruiny, 
ło własnej... floty morskiej, ne, będące odbiciem owczes S7ych portów. p rzed wojną sięgające połowy potencjału

były one pod takim samym przeładunkowego. Trzeba by 
wpływem zagranicznego ka- ło ogromnego wysiłku i ofiar
p'talu, jak nasza flota. ności naszych robotników 1 —----- ------- - -  ■ • ,... personelu technicznego, aby cjalistycznej, podsumowuje- wej na morzu przyczyniamy
towvch CGdyrU zajmowały tchn£ić w nie ż^cie’ włączyć my tym samym ofiarny, pa- s'ę do umocnienia swiato-WWJ U1 J J io nrapv rałłNi . . .  i . _________ ...«— ..u„r,., cnoinllzmii ł nn-

Mamy przed sobq 
poważne zadania

Omawiając osiągnięcia na- tylko wewmątrzkrajowe. Po- 
szej morskiej gospodarki so- mnaiając siły Polski Ludo

Gdyni zajmowały xcnn;ic w me wiączyu my tym samym unamy, pa- -- y .... - ...... .....
zabudowania zagranicznych je dô  twórczej pracy catej triotyczny trud marynarzy, w-ego obozu socjalizmu i po 
firm kapitalistycznych. Mo- naszel gospodarki. stoczniowców, rybaków, por- koju, który na czele ze Zwłstoczniowców, rybaków, por- koju, który na czele ze Zwią 

w  1954 roku polskie porty tlfwćów. W ich codziennej zkiem 
m. in. z przedwojennego przekroczyły o 37,6 proc. ' . rozwój so- Republiką Ludową prowadzi

na morzu. . nhnnwsna warlnśń nr/pła- pracy 1 . . .  __u..

żemy o tym dowiedzieć sie

„Albumu Polski na muuu . pianowaną wartość przela- ni.PQ_ j 7:pi owocna walkę
Na stronie 152 tego albu- I n k u , osiągając 6,4 proc. cjalistycznej gospodark, mor coraz batdz.ej owocną walaę

mu czytamy „Przy nabrze- obniżki kosztów własnych, skiej przewodziła nasza par- przeciwko woj. y V
żu polskim wznoszą się Rozwija się rzeczno-morski tia. Partia rozprawiła się gotowaniom imperialistów.
w pierwszej Unii zabudowa- port w Szczecinie zdecydowanie z wszystkimi
nia suszarni owoców firmy gdy w 1947 roku ’xdział S jCZ® teoriami lak i7 Fetter" magazyn pań- cina w ogólnych obrotach wstecznymi teoriami, ,1 k
¡iwowy nr 4 wydzierżawiony towarowych naszych portow praktykami wroga, partia

Nowe nad morzem gwiazdy dziś płoną, 
co noc od innych jaśniej, widoczniej.
Tej konstelacji nie zna astronom.
I niebo nie zna. To światła stoczni!

Poeto! stań tam wśród doków nocą. 
Patrz i co widzisz, wierszem opowiedz:
— Gwiazdy w spawacza ręku migocą, 
ludzie budują rudowąglowiec!

Gwiazdy nad nami, gwiazdy pod nami, 
gwiazdą nit każdy, śruba i mutra... 
Żelazem krzepnie między gwiazdami 
statek tęskniący do brzasku jutra.

II

Mgła. Wiatr od morza wieje grudniowy. 
Nad stocznią biała kołuje mewa.
Ludzie na brzegu odkryli głowy, 
podmuch im mroźny włosy rozwiewa.

Już rybi szkielet — ogromne wręgi — 
mięsem skrzepłego porósł żeliwa, 
rudowęglowiec w  mórz widnokręgi 
rybą żelazną powoli spływa.

Mroźno, lecz serca nie skrzepną młode, 
bo wie zziębnięty spawacz z nabrzeża:
— Statek spływając z doku na wodę 
o nowy pokład kraj nam poszerza!

siwowy nr 4 wydzierżawiony ^ woiułv.,u i  ̂  ̂ . . .
amerykańskiej linii okręto- wynosił zaledwie 7 proc , w mobilizowała i mobilizuje lu 

A m orirnn SZrnmt.rG 1954 l’Oku OSitlgTiał OH JUZ . rwn »1 n orMin fi rln nn.wej" „American Scantic 
Line''.

Na stronie 147 można prze 
czytać: „Po drugiej stronie 
mola węglowego przy nabrze

1954 roku osiągnął on już morza ,j0 CZynu, do po-
ponad 40 proc. mnażania sil Polski Ludo-

Cechą charakterystyczną ^  _ 
naszych portów jest również weJ.
i to, że obecnie służą one w Niełatwe stoją jeszcze

mola węglowego przy nabrze Ważnej mierze przeładun- p lzed nami zadania. Musimy
zu Śląskim nad Basenem Po £ tra, zvtowvm. Zwłaszcza ______ ,*
łudniowym urządziły się na 
wydzierżawionym obszarze 
diva inne koncerny węglowe 
„Progress" i „Giesche“ oraz 
firma „Elibor".

kom tranzytowym. Zwłaszcza janjei przewozić towary, 
ostatnio nastąpił w tej dzie- . . . . . .  ,
dżinie poważny postęp. I tak szybciej obsługiwać statki w
w roku 1954 masa towarów naszych portach, lepiej je re 
obcych, przechodzących przez montować w naszych stocz-

- --------  ' nasze porty tranzytem zwięk niach| więcej lowić ryby.
Gospodarzenie się obcych szyła się blisko dwukrotnie Drzede wszystkim o

firm kapitalistycznych w w porównaniu z 1952 rokiem. . . ,
Gdyni miało hamujący Tak więc nasze porty ^od- tc, aby wydatnie zmniejszyć
wpływ na rozwój portu. Jest grywają doniosłą rolę jako koszty własne świadczonych
bardzo znamienne, że miał czynnik rozwijania i umac- przez nas usług przewozo-
on charakter portu wybitnie niania przy jazne j wspólpra- . ,adunkowych
dowozowego. Wywożone z cy pomiędzy Polską a brat- . K

Port ten rzekomo miał z cza nej pólkolonialnej pozycji go Polski towary były w zagra- nimi ludowo-demokratycz- koszty własne us ug remon-
sem stać się portem bazo- spodarki morskiej: prymatu rueznych portach przełado- nymi krajami. towyc!
wym, równym portom portu nad żeglugą, ograni- i i  i • Jest *° bowiem podstawowy
państw kapitalistycznych Za czenie rybojówstwa do Bal- Q  r y b ę  d l a  KTOSU
chodu. Brak jednak było 0ce tyku itp. . nasze1 e0?ncdarki morskiej
śnieżnej floty towarowej, a Dzięki ofiarnością klasy ro imponujące są osiągnięcia flotylle rybackie składają . , _nrn.
żegluga organizowała wtedy hutniczej,^ portowcow i ma- . . . , — .— -----  cic. 7  nnwnł'7PRnvf,h trawie- stworzenia cioorcby u naro
szereg typowych linii " **—1

Polskie wyroby przemy słowe 
eksport.

przeznaczone

L is t s to c z n io w c ó w  ra d z ie c k ic h  do p o ls k ic h  p r z y ja c iół

Niechaj praca nasza
służy sprawie pokoju

DRODZY PRZYJACIELE! w porównaniu 
. , , , . , przedwojennymi.

Dziś w dniu święta poi- nagz otrzymał nowe wydzia- 
skich stoczniowców zyczymy jy p|.Qdukcyjne, zaopatrzone 
Wam, drodzy przyjaciele, w najnowsze urządzenia. O- 
najlepszych osiągnięć w two bok zakiadu wyrosło stocz- 
rzeniu potężnej floty Polski nlowe osiedle, posiadające 
Ludowej. klub, stołówkę, szkołę, am-

Podobnie jak Wy zajmuje bulatorium i sklepy, 
się twórczą pokojową pra­
cą załoga Leningradzkiej Ka W twórczej współpracy z 
nonierskiej Stoczni. Dzięki pracownikami naukowymi 
sfalej trosce partii komuni- Centralnego Instytutu Ba­

zowych, włączonych w orbi 
t.ę Londynu, Rotterdamu, 
Antwerpii i Kopenhagi. Nie 
zmieniało tego obrazu posia­
danie kilku parowców pasa­
żerskich; były one przysło

wtedy hutniczej, portowców i ma- rybołówstwa mor- s>ć z nowoczesnych trawle-
dowo- rynarzy, lojalnej pracy więk polskiego rybołows wa mor ^  lugrotrawlerów i ku- du, zwycięskiego budowmc-
- m-l-ii- szóści sJa.rej. inteUgencji, skiego. Pized wojną rybo- r̂dWj zbudowanych w stocz- twa socjalistycznego.

wreszcie dzięki wydajnej po łówstw0 było niemal wyłącz niAch krajowych. Udoskona- Tl,7pha mimielać że osiąg- 
mocy Związku Radzieckiego chałupnicze i przybrzeż- lamy nasz sprzęt połowowy, TrZeba ^  mor
_  szybko zaczęliśmy prze- n-e chałup systematycznie rozwijamy cięcia naszej gospodarki mor
zwycięzac trudności . r.e. Dzisiaj w poważnej swo gfeciarsUyc ! skiej mają znaczenie me,

stycznej i radzieckiego rzą­
du o rozwój przemysłu, sto­
cznia nasza przekształciła się 
z na wpół rzemieślniczych 
warsztatów w jeden z naj­
większych nad Bałtykiem 
zakładów okrętowych. W o- 
kresie powojennym produk­
cja jej wzrosłą kilkakrotnie

dawczego Morskiej Floty i 
Leningradzkiego Instytutu

latami stosujemy montaż sekcyjny, 
Zakład automatyczne i półautoma­

tyczne spawanie. Posługuje­
my się w tym celu specjal­
nym stołem elektromagne­
tycznym, zaś gięcie blach na 
zimno przeprowadzamy za 
pomocą 385-tonowcj prasy 
hydraulicznej. W stoczni na­
szej powstał wydział galwa 
niczny, w którym przeprowa 
dzamy niklowanie, cynkowa 
nie i porowate chromowa­
nie różnych części. Taka o- 
bróbka zwiększa wytrzyma-l J t u u ig i a u Ł i \ i t g u  l l i s t  j i u i u  U lllU hd ¿vyięivaŁ(* *» “  “ J

Inżynierów Transportu Wod jość elementów i pozwala na
nego stoczniowcy nasi wal 
czą o postęp techniczny, o 
mechanizację pracochłon­
nych procesów, udoskonala­
ją organizację pracy. I tak 
np. w wydziale kadłubowym

Radziecka marynarka wo- jej części jest ono przemy- 
wiowym „kwiatkiem TkT ko- jer.na rozminowała porty i głowę i dalekomorskie, od- 
żucha“. Ich głównym prze- szlaki żeglugowe, radzieccy gtyWając poważną rolę w 
znaczeniem byl przewóz emi epronowcy podnosili zatopio walce q wę zaopatrze-
yrującej z Polski do krajów ne wraki i nauczyli Polakow p p . .
zamorskich biedoty. Hałas kunsztu ratownictwa. Jak nia ludności naszego kraj i. 
podnoszony od czasu do cza- wiadomo nasi ratownicy Przedsiębiorstwa rybacki- 
su przez spóźnionych i nie- wsławili się wydobyciem należały przed wojną w P°- 
doszłych kolonizatorów Ro- stukilkudziesięciu wraków, żnej mierze d zagranicz-
dezji i Angoli, miai osłaniać w tym takich olbrzymów jak 1
ko.lonizatorskimi zapędami pancernik „Gneisenau“ i nych kapitalistów. Takim by 
sanacji — kolonialną zależ- frachtpwiec „Seeburg“. Ra- ł0 m. in. polsko-holenderskie 
ność portów' polskich od por- dz:eccy inżynierowie pomog przedsiębiorstwo pod nazwą 
tow bazowych krajów kupi- li nam rozwinąć na szeroką Mewa“ Przed wojną po- 
talistycznych Zachodu. W pa skalę budownictwo okręto- ‘
rze z niedorozwojem żeglugi We. Siadaliśmy szczupłą kadrę
występował zupełny brak bu Wypada na tym miejscu wykwalifikowanych ryba- 
dowmictw'a okrętowego. jeszcze raz im, radzieckim kdw. Nawet jeszcze w pierw

pracownikom morza serdecz- Jatach powojennych
Wyzwolenie Polski przez nic za to podziękować. • , jednostkach da-

Armię Radziecką, zgniecenie Pomogły nam także Cze- n- na W  h J  
hitleryzmu i junkierstwa, chcslowacja. Węgry i NRD ltkomors/.ich pływali Holen- 
powstanie wiadzy ludowej — — gdzie zamawialiśmy roz- dr-y, Zaapatrzenie kraju w 
wszystko to umożliwiło Pol- maity, brakujący nam sprzęt, rybę opierało się przed woj- 
sce nabranie pełnego odde- W rezultacie porty zostaiy g- oc  ̂ 0 jmport z
chu na morzu. Wiatr od mo- doprowadzone dc sprawności .
rza powiał na 500-kilometro i w pew nych dziedzinach - ^  nM zych jed .

r.ostkach rybackich, w tej 
liczbie i dalekomorskich, pra 
cują wyłącznie Polacy. Dzię­
ki stałemu naplyw'Owi mło­
dzieży ze Szkoły Rybolów-

O różnicy pomiędzy sta- wzrost jei tonażu. Zwięk- stwa Morskiego kadra wy­
rem ńasze/flóty przed woj- szył się on w porównaniu kwalifikowanych lybak6^  
aa » dziś mówi dobitnie z okresem przedwojennym stale się powiększa. Nasze

1 W vv U  J  ^  ^    

wym wybrzeżu. poważnie zmodernizowane.

Fioła morska — 
duma naszego narodu

W porcie rybackim

oszczędne zużywanie metali 
kolorowych.

Cenny wkład w rozwój na 
szej stoczni wnoszą racjonali­
zatorzy i wynalazcy. W tym 
roku złożyli oni już kilkaset 
wniosków, których zastoso­
wanie da oszczędność ponad 
miliona rubli.

Wśród naszej załogi szero­
ko rozw ja się socjalistyczne 
współzawodnictwo o wzrost 
wydajności pracy, o wyso­
ką jakość prac. o upowszcch 
menie postępowych metod. 
W brygadach monterów ka­
dłubowych liczni robotnicy 
to wielozawodowcy, którzy 
opanowali zawód montera, 
spawacza, palacza, wycina- 
cza i wiertacza.

Państwo radzieckie prze­
znacza co roku ogro mne śród 
ki nie. tylko na rozbudowę 
stoczni, lecz również na roz 
wój budownictwa mieszka­
niowego. na poprawę warun 
ków kulturalno - bytowych 
stoczniowców. Do nowych 
mieszkań przeprowadziły się 
niedawno dziesiątki rodzin 
robotników i inżynierów.

DRODZY PRZYJACIELE!
Załoga naszego zakładu, 

podobnie jak wszyscy ludzie 
radzieccy siedzi z zaintere­
sowaniem osiągnięcia pol­
skiego narodu, szczególnie 
zaś osiągnięcia stoczniow­
ców. Cieszymy się, że flota 
Polski Ludowej posiada no-

(Dokończenie na str .5)
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Zwycięski marsz a r m i i
naszych sioczniowców

T eg o r o czn y  ob­
chód Dnia Stocz­
niowca zbiega się 
z 10-leciem pol­
skiego przemysłu 

okrętowego, jednego z tych 
przemysłów, które nie istnia 
ty w Polsce przed 1945 r., 1 
które swoje powstanie, dal­
szy rozwój i poważny poten­
cjał jaki obecnie posiadają, 
uzyskały dzięki temu, że 
władzę w Polsce obiął lud 
pracujący.

Podejmowane w okresie 
międzywojennym, w latach 
trzydziestych, usiłowania 
stworzenia przemysłu okręto 
wego w Polsce nie doprowa 
dziły i nie mogły doprowa­
dzić do konkretnych rezułta 
tów produkcyjnych. Urucho­
miono wprawdzie w tym o-

M g r  ¡¡¡i. Z d z i s ł a w  N o w a k o w s k i
d y r e k t o r  n a c z e l n y

Centralnego Zarządu Przemyślu Stoczniowego

nostki, obecnie zaś stanowi 
zaledwie 2,2 proc. Polski 
przemysł maszynowy opano­
wał i rozwinął produkcję 
szerokiego asortymentu urzą 
dzeń okrętowych, dotychczas 
nigdy u nas nie budowa­
nych, w tym maszyn głów­
nych napędowych i staie 
zwiększa zakres i jakość wy 
kanywanych wyrobów. Na­
leży tylko życzyć sobie, by 
produkcja ta w przyszłości 
rosła jeszcze szybciej, by W 
pełni odpowiadała istnieją­
cym możliwościom produk­
cyjnym naszych stoczni.

Tak oto przy pomocy par- 
kresie małą stocznię w Gdy- tii i rządu naszego powstały
ni, lecz stocznia ta, od zara­
nia swego powstania obcią­
żona sprzecznościami, wyni­
kającymi z interesów finan­
sującego ją międzynarodowe 
go kapitału, nie była zdolna

wszelkie niezbędne warun­
ki dla rozwoju przemysłu o- 
krętowego. Dzięki temu też 
przemysł ten po trudnej wal 
ce pierwszych lat, po przeła 
maniu początkowych trudno

do 1939 r. oddać do eksploa- ści, rozpoczął swój burzliwy
tscji, a nawet zwodować ani 
jednej jednostki pełnomor­
skiej.

Żeby dojść do takiej bazy 
technicznej, jaką dziś posiada 
nasz przemysł okrętowy, na­
leżało nie tylko odbudować 
całkowicie ze zniszczeń wo­
jennych stocznie i wyposa­
żyć je w brakujące wyposa­
żenie i urządzenia, ale po­
ważnie rozbudować nowe o- 
biekty.

Dzięki rozbudowie stocz­
nie nasze posiadają większy 
potencjał i możliwości pro­
dukcyjne niż kiedykolwiek 
przy kierownictwie kapitali­
stycznym. W Stoczni Gdań­
skiej powstało kilka nowych 
hal produkcyjnych i pochyl­
ni, powiększyły się nabrze­
ża wyposażeniowe; Stocznia 
im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni zmieniła swój dawny 
charakter, przystępując, dzię 
ki uzyskaniu nowych pochyl 
ni do budowy statków pełno 
morskich; w Stoczni Szcze­
cińskiej powstały-nowe hale, 
a istniejące tu dawniej po­
chylnie powiększono i 
wzmocniono, co pozwala 
dziś na budowę statków o 
zwiększonym tonażu; w Sto 
czni Północnej, która znacz­
nie zwiększyła swój poten­
cjał, dzięki oczyszczeniu pro 
filu produkcyjnego z wielu 
asortymentów nieokręto- 
wych, wprowadzanych ko­
niunkturalnie za czasów ka 
p!talistycznych powstały wa 
rui.ki dla budowy mniej­
szych jednostel morskich w 
dużych seriach.

Takie zmiany zaszły w sa 
mych stoczniach, w których 
ponadto zmodernizowano po 
ważnie • urządzenia i wypo­
sażenie techniczne. A w pa- woczesne urządzenia przemy 
rze z rozwojem zakładów s, umożliwiające prze­
budowy okrętow szedł tez . , .
rozwój naszej własnej bazy robienie bezpośrednio na 
produkcyjnej maszyn i urzą statku złowionych ryb na 
dzeń dla statków. konserwy w puszkach

W zakładach pomocni- 1 tran oraz odpadów na 
czych, podległych bezpośred mączkę rybna. Nowy typ 
rdo przemysłowi okrętowe- statku towarowego> którego

rozwój, stając się dzisiaj jed  
ną z poważniejszych gałęzi 
naszej gospodarki narodo­
wej.

Jak poważna jest ta gałęż 
produkcyjna — wskazują 
liczby: w okresie 10-lecia 
przemysł okrętowy 12-krot- 
nie zwiększył swoją produk 
cję globalną z tym, że w 
Stoczni Gdańskiej, wzrost 
ten był 13-krotny, zaś w 
Stoczni Szczecińskiej jeszcze 
większy. Jeśli porównamy 
produkcję w tonażu odda­
nych do eksploatacji jedno­
stek w roku bieżącym z pro 
dukcją nowych jednostek w 
r. 1949, tj. w pierwszym ro­
ku, w którym Stocznię Gdań 
ską zaczęły opuszczać jed­
nostki typu „Sołdek“, to o- 
trzymamy wzrost 20-krotny. 
Do dnia dzisiejszego zbudo­
waliśmy ponad 130 okrętów.

To tempo rozwoju pozwo­
liło nam osiągnąć poważną 
pozycję w światowej produk 
cii okrętów. Na dwadzieścia 
kilka państw produkujących 
okręty — Polska zajmuje 11 
miejsce pod względem wiel­
kości budowanego tonażu, 8 
zaś pod względem ilości od­
danych jednostek. Przeszliś­
my również poważną ewolu­
cję, jeśli chodzi o jakość bu­
dowanych statków. Rozpoczę 
liśmy od jednego typu stat­
ku o niedużym tonażu 2540 
TDW, typu „Sołdek“, oparte 
go na obcej dokumentacji, 
a budujemy obecnie 5 róż­
nych typów statków rybac­
kich i towarowych, według 
własnej konstrukcji, o tona­
żu do 10.000 TDW.

Budowane obecnie w na­
szych stoczniach trewlery ry 
backie wyposażone są w no­

mu, jak w Gdańskiej Fabry 
ce Wyrobów Metalowych, w 
zakładach Rumia -  Zagórze 
i Gdańskich Zakładach Ma­
szyn Elektrycznych produku 
Je się obecnie po raz pierw­
szy w kraju maszyny stero­
we, telemotory, telegrafy 
maszynowe, żurawiki, spe­
cjalne wyposażenie elektrycz 
ne 1 szereg innych urządzeń.

Lecz po to, by można było 
dojść do obecnych wyników 
produkcyjnych nie wystar­
czyło samo przygotowanie 
bazy technicznej. Nieoazow 
r.ym warunkiem zabezpieczę 
nia obecnego poziomu pro­
dukcji, było uruchomienie 
biur konstrukcyjnych, wy­
szkolenie kadry inżynieryj­
no -  technicznej i przyucze­
nie załogi robotniczej, a 
wraz z tym stworzenie odpo 
wiednich warunków byto­
wych dla wzrastających li­
czebnie załóg.

W pierwszym okresie swe 
ęo działania polski przemysł 
okrętowy był zmuszony po­
ważną ilość urządzeń okrę­
towych, potrzebnych do wy 
posażenia budowanych stat­
ków, zamawiać za granicą, 
głównie w krajach kapitali­
stycznych. Stopniowo jed­
nak, w miarę uruchamiania 
i opanowywania tej produk 
ej; przez nasz przemysł ma­
szynowy, import urządzeń 
systematycznie sie zmniej­
sza. Dzisiaj na niektórych 
typach statków i to stano­
wiących najpoważniejszy a- 
sortyment naszej produkcji, 
doprowadziliśmy już prawie 
do całkowitej samowystar­
czalności. Dla przykładu 
można przytoczyć, że z chwi 
lą rozpoczęcia budowy serii 
trampów import wyposaże­
nia wynosił ok. 20 proc. cał­
kowitej wartości takiej jed-

produkcję rozpoczęliśmy o- 
becnie należy do najwięk­
szych nowoczesnych statków 
oceanicznych, o tonażu 
10.000 TDW, zasięgu pływa­
nia 20.000 mil morskich, a 
także jest w części przysto­
sowany do przewożenia pa­
sażerów w wygodnych wa­
runkach.

Seryjną produkcję dzie­
siątków statków rocznie u- 
możliwia stałe podnoszenie 
poziomu i doskonalenie me­
tod p’racy stoczni. Od począt 
kowej'' konstrukcji nitowa­
nej przechodzimy do kon­
strukcji całkowicie spawa­
nej, od początkowej metody 
jednostkowej montażu ka­
dłuba — do montażu z prefa 
brykatów, składających się 
z ciężkich sekcji, w coraz 
większym stopniu zbrojo­
nych elementami wyposaże­
nia. Zmechanizowanie wielu 
procesów produkcyjnych, 
jak roboty rurarskie, malar­
skie, izolacyjne itp., wpro­
wadzenie automatyzacji naj­
bardziej pracochłonnej czyn­
ności, jaką jest spawanie 
przy budowie elementów ka 
flluba — wszystko to przy­
czyniło się do wzrostu wy­
dajności, a tym samym do 
skrócenia cyklów budowy, 
do obniżenia pracochłonno­
ści i kosztów własnych. Wy­
starczy tu dla przykła­
du przytoczyć, że Stocz­
nia Gdańska skróciła od 
chwili rozpoczęcia serii

cykl budowy trawlerów o 
70 proc., a koszty jego obni­
żyła o 30 proc., zaś koszt 
własny trampa został obniżo 
ny o 19 proc. Koszt własny 
drobnicowca motorowego ob­
niżono w stoczni im. Komu­
ny Paryskiej o 26 proc., a 
w Stoczni Szczecińskiej 
koszt węglowca — o 38 proc.

Mimo tych osiągnięć prze­
mysłu okrętowego wiele dz:e 
dżin pracy domaga się po­
praw y/ usunięcia istnieją­
cych jeszcze niedociągnięć. 
Nasze statki są budowane w 
sposób jakościowo gwarantu 
jący pewność ruchu mecha­
nizmów i zabezpieczający za 
łożone właściwości morskie, 
ale jakość prac wykończenio 
wych, izolacyjnych, malar­
skich i stolarskich, estetyka 
wykończenia pomieszczeń — 
pozostawiają jeszcze wiele 
do życzenia. Brak również 
dostatecznej dyscypliny tech 
nologicznej i konstrukcyjnej, 
co przejawia się w nadmier­
nej ilości robocizny dodatko 
wej, zużywanej na jednost­
kach. Usunięcie tych i in­
nych niedomagań jest naj­
pilniejszym zadaniem załóg 
stoczniowych.

Na rozwój naszego przemy 
słu okrętowego w sposób za 
sadniczy wpłynęły dwa czyn 
niki: pomoc Związku Ra­
dzieckiego i mobilizująca ro 
la eksportu w pracy tego 
przemysłu. Związek Radziec 
ki od początku udzielał nam 
swojej pomocy. Wysoko wy­
kwalifikowani radzieccy spe 
c.jaliści, uczyli nas najbar­
dziej nowoczesnych metod 
budowy statków, z ZSRR 
przybywały dostawy unikał 
nych urządzeń i specjalnego 
wyposażenia produkcyjnego.
Z drugiej zaś strony wyj­
ście na eksport z budowany 
mi statkami sprawiło, że mo 
gliśmy budować ich znacz­
nie więcej, niż w wypadku, 
gdybyśmy pracowali jedynie 
na zaspokojenie potrzeb na­
szej żeglugi. Pozwoliło to 
nam na znaczne powiększe­
nie serii budowanych stat­
ków, co z kolei w sposób 
decydujący przyczyniło się 
do obniżenia kosztów ich bu 
dowy. Przemysł nasz wyko. 
rzystał wszystkie te momen­
ty, rozwijając intensywnie 
dostawy na eksport.

Od 1950 roku do chwili o- 
becnej zwiększyliśmy 20- 
krotnie wartość produkcji 
wykonywanej na eksport, 
przy czym sprzedaliśmy już 
ponad 100 pełnomorskich o- 
krętów za granicę. Dopomógł 
nam w tym w poważnej 
mierze Związek Radziecki, 
który będąc jednym z naj­
poważniejszych odbiorców 
riaszej produkcji, przyczynił 
się do rozwoju przemysłu 
ponad nasze wewnętrzne po 
trzeby. Z drugiej zaś stro­
ny armator radziecki, prze­
strzegając warunków odbio­

ru zgodnie z surowymi wy­
mogami eksportowymi, przy 
czynił się 'do podniesienia 
kultury technicznej naszej 
produkcji, do wyszkolenia 
naszych załóg.

Nasz przemysł okrętowy 
ma możliwości dalszego po­
ważnego wzrostu. Powiększę 
nie tonażu budowanych stat 
ków, podwyższenie ich ja­
kości i dalsze unowocześnię 
nie stwarza i będzie nadal 
stwarzać możliwości szersze­
go eksportu i pełniejszego 
zaspokojenia potrzeb naszej 
żeglugi morskiej i rybołów­
stwa. Projekt planu 5-letnie 
go przewiduje taki właśnie 
jakościowy kierunek rozwo­
ju, przy jednoczesnym pra­
wie dwukrotnym wzroście 
wartości produkcji.

Pomoc, jaką udzieliły prze 
myślowi okrętowemu partia 
i rząd, przyczyniły się do 
uzyskanych osiągnięć, a na­
dane w „Karcie Stoczniow­
ca“ uprawnienia t przywile­
je, w sposób szczodry wyna 
gradzają stoczniowców za 
ich wysiłki i trud. Stoczniow 
cy uzyskali w ciągu 10-lecia 
8 tys. nowych izb mieszkal­
nych i wiele hoteli robotni­
czych. Ich dzieci korzystają 
z szeroko rozbudowanej sie­
ci przedszkoli, żłobków, 
świetlic dziecięcych i punk­
tów kolonijnych. Stocznia 
Gdańska i Komuny Pary­
skiej posiadają dwa duże 
własne ośrodki wczasów pra 
cowniczych.

W roku 10-lecia działalno­
ści przemysłu okrętowego 
należy uczcić stoczniowców, 
którzy nie mając żadnych 
tradycji, w twardym trudzie 
i w walce z zaskakującymi 
trudnościami stworzyli dzie 
ło, mogące być przedmiotem 
naszej dumy narodowej. W 
dniu ich święta trzeba wy 
mienić najlepszych spośród 
przodujących: montera Ry­
szarda Kowalskiego, kierów 
nika pochylni Patoka, spa­
wacza Adamka i racjonaliza 
tora Witolda Rutkowskiego 
ze/ Stoczni Gdańskiej, star­
szych budowniczych inż. 
Wojciechowskiego i Kosiń­
skiego oraz znanego racjona 
iizatora Stolca ze Stoczni im. 
Komuny Paryskiej, nadmi- 
strza Lehmana i racjonaliza 
tora Wiśniaka ze Stoczni 
Szczecińskiej. Trzeba wymię 
nić nazwiska naszych wy­
bitnych, samodzielnych kon­
struktorów statków inż. inż. 
Pacześniaka, Staszewskiego, 
Tretkowskiego, Filca, Szpo- 
nara i innych.

B zrównała się prawie z 
krawędzią nabrzeża.

go języka z młodzieżą. Trak tanna“’. Zwyciężyli młodzi 
tował ją „hurtem i w de- z „114“ i zarobili po 160 zł 
talu“’ jako obiboków i bu- za 8 godzin pracy.
melantów. ____  ,1 1 URTA s/s „Dione“

ZACIEKAWIONE spoj­
rzenia obserwowały
nowego brygadzistę. Ciężar kilku tysięcy ton 

Znali go wprawdzie — Bru- cementu wtłoczył statek w 
non Trzebiatowski, aktywi- głąb kanału. Nad nabrzeżem 
sta związkowy i zapalony pokładem szybko miga, za- 
sportowiec, „as“ portowych kreślając łuk, ramię dźwi- 
piłkarzy. Ale co innego wi- gu_ pianka z „portland- 
dzieć go na boisku, a co .n- cementem“ znika w ładowni, 
nego mieć jako brygadzistę... Dźwigowa, młoda dziewczy- 

Trzebiatowski Szybko na-* na, bacznie śledzi każdy 
wiązał z chłopakami bezpo- gest lukowego. Mimo Impe- 
średnią rozmowę. Pytał, jak tu pianka lekko osiada. Jad- 
„łecl“ robota, ile zarabiają wiga Furman doskonale o- 
itp. Usłyszał peine żalu odpo panowała swój fach. Nawet 
wiedzi, że zarobki są małe, zawsze „sceptyczny" Trze- 
nieraz nawet nie sięgają biatowski nie może jej nic 
40 zł za 8 godzin pracy przy zarzucić, 
przeładunku. Lepiej oczywiś Półgodzinna przerwa po­
cie^ zarabiają „starzy“ — S;łkowa. Można więc uciąć 
mają doświadczenie, znają z chłopcami z „114““ krótką 
robotę itd. pogawędkę. Zdzisław Zalew-

Uwagi Trzebiatowskiego ski, Kazimierz Ząb są naj- 
wyraźnie ich zaskoczyły. Za- starsi w brygadzie. Opowia- 
czął z całkiem „innej becz- dają jej historię. A gdy pó­
ki". Tłumaczył, że wina le- tem mowa o Festiwalu, 
ży przede wszystkim w sa- wszystkim błyszczą oczy. 

mej brygadzie. O której za- Zrozumiałe, że każdy chciał- 
dz.sta ,,114-ki“ Brunon Trzebią- czynacie robotę? O 7 rano by w nim uczestniczyć.

1 skl Jest„':?'raznr  " ° 1-°ny dopiero maszerujecie i to
powoli w stronę statku. Tam 
zaczyna się szukanie i kom- 
p-łetownie sprzętu. W

, , . cu nim się rozpocznie robowych przoduje we t to : godzina przejdzie, 
współzawodnictwie?

Wzorowy
palacz

OZŻARZONE palen isk a  
zioną bez p rzerw y  fa ­
lam i duszącego gorąca.

Tu w ko tłow ni s ta tk u  przez 
całą dobę p an u je  tro p ik . Wa 
ru n k i p racy  są ciężkie. Swie 
że pow ietrze , dochodzące z 
zew nątrz  przez naw iew niki 
przynosi ty lk o  częściow ą u l­
gę. Je d n a k  ciśn ienie pary  
n ie spada an i n a  chw ilę — 
palacze są na  p oste runku .

No, za ładunek  poszedł dobrze. 
Teraz m ożna odetchnąć. B ryga-

Fot. — Z. K osycarz

. YTACIE, która z 
" brygad młodzieżo-

— Przewodniczący Zakłado 
wego. Zarządu ZMP tow,

Tak jest, czy nie? 
Zakłopotane spojrzenia błą

Slesarow nie zastanawia się dz3 SdzAeś „w bok’ NAe ma
j j .. . , ,  , , ,, r n  If v ppip R a p i p  m¡a n rvdługo: — Oczywiście, 114-ka 
z wydziału I. Karty wyjaz-

Czas kończyć pracę. Chcą 
koniecznie zakończyć załadu 

koń- nek godz. 3. Wtedy skró­
cą ponad 1 dobę planowa­
ny czas postoju statku w 
porcie.

Dokąd pójdą po pracy? Na
Trzebiatowskiego czekają 
już koledzy sportowcy. Właś

długo: Oczywiście, 114-ka’“ ^Trzebiatowski nie żywo dyskutują o walo-cl z ista. ____
- „ J cknńp7vł i p 'Ttnmn- rach swych przeciwników
dowe na Festiwal członkowie . dal j _  w - • chyba w dzisiejszym spotkaniu. Sta
” ^ze3czZ iasnJ po ada' S  *e jak ¿¿ początku Szkoda może dziś. je-szem. Jrtzecz ja,ana, po jadą  , . . .  . . . - t  ,, szcze zasiądzie w  Kolegium
również młodzi przodownicy S ły  dzień Orzekającym Prezydium

MRN, gdzie i
pozostaje jeszcze obowiązek ławnika. Znajdzie 

ub i 1
już u was koniec roboty.

Innych brygad, ale „114- k^jeie "A ^iak’ nn "do" końca MRN’ gdzie pełni zaszczytny 
ka jedzie w komplecie. Bo- J * -  Szostak; jeszcze obowiązek ławnika. Znajdzie 
jowe chłopaki, dwukrotnie ., y, . P°z°staJe jeszcze , niewątpliwie tak iak
zdobyli proporzec ZG ZMP P°ł g°dzmy lub i W]ęcej, to ;]esz“ !  k“ 2“
dla najlepszej brygady prze-

jego koledzy czas, aby
~™ jj./.v.- N , .  t 7J1rnh- Pójść do kina czy teatru. Tzre
ładunkowej. W I kwartale , ,a z a ® P ™  na zarób bedzie poczytać ksiażbr. w ykonyw ali kl- Pomyślcie tez o tym, ze _■» będzie poczytać_ ksiąz

Tacy ludzie, jak oni, cała 
wciąż rosnąca i podwyższa­
jąca swoje kwalifikacje za­
wodowe i świadomość poli­
tyczną armia stoczniowców, 
pozwalają wierzyć, że w na­
stępnych latach przemysł o- 
krętowy dokona nowego sko 
ku, przybliżającego nasze bu 
downictwo okrętowe do czo­
łówki potęg stoczniowych 
świata.

kę. Poduczyć się przygoto­
wać do egzaminów, jest bo­
wiem kandydatem do szko­
ły oficerskiej. A wieczorem

B. LISAKOWSKI

br. wykonywali przeciętnie . . , , ,
226 proc. normy, a w maju âk ®̂ate’k. stoi dłużej w por 
260 proc. Pracują przy tym c!e’ du â s r̂ata dla Pań- 
bez uszkodzeń wagonów czy ^ wa> ,dla nas wszyskich.
statku oraz bez wypadków. ^  ĝ 2ąa y Wydziale od Pomówić z kolegami o wy- 

Rekordowe w skali świa- innych. jezdzie do Warszawy, jak. to
towej sukcesy gdyńskich por Stopniowo, z każdym na wspama-
towców w szybkościowym dniem wyraźnie przyjmował łym •bestlwalu 
załadunku statków cemen- siS. nowy „harmonogram“ 
tem, nierozerwalnie wiąże się dnia. Brygada kwadrans 
z tą brygadą młodzieżową, przed siódmą była już w por 
Ona przodowała, miała naj- cie- Trzebiatowski wyjaśniał, 
lepsze rezultaty, zdumiewa- co i gdzie będą robili. W cza 
jąc całą załogę portu. Tym sie, gdy załatwiał jeszcze 
bardziej, że przecież jeszcze niezbędne formalności, bry- 
przed rokiem była ona jed- Sada już sama przygotowy- 
ną z najsłabszych w por- wa*a sprzęt, pianki, liny, 
cie, z trudem wykonywała taczki itp. Punkt 7 pierwsza 
normę. Różnie z nią bywało, P ^ tia  ładunku wisiała już 

w porcie źle, poza por- nad ładownią statku, 
tem nielepiej. Niektórzy pra- Brygada 114 stopniowo
cownicy brygady notowani weszła na nową drogę. Zgra- 
byli w kronikach milicyj- ła się w pracy. Gdy np. w 
nych za różne przekroczę- ładowni powstał „korek*1, to 
nia. ci z lądu szybko śpieszyli

z pomocą sztauerom. W prze 
W przełamaniu złej „pas- ciwnym wypadku sztauerzy 

dużo dopomógł zarząd pomagali lądowcom. Bryga- 
koła ZMP w wydziale. Prze- da nie schodziła już nigdy 
wodniczący Wacław Skola- przed czasem z roboty, 
siński niejedną wolną chwi Sukcesy „114“ nie pozo-

spędził na rozmowie z stały bez wpływu na pracę 
brygadą. Kierownictwo wy- pozostałych brygad. Szcze- 
działu pomyślnie załatwiło golnie rywalizuje z nią bry- 
wniosek zarządu o przydzie- gada Adamskiego. Swego ro- 
lenie jej nowego brygadzi- dzaju „próbą sił*1 stał się 
sty. Dotychczasowy bowiem szybkościowy załadunek ce­
nie umiał znaleźć wspólne- rnentu na statek „Tramon-

K rótk i rzu t oka  n a  m ano- 
m etrj o tarc ie  spoconego czo­
ła  i now a p o rc ja  w ęgla lą­
d u je  w palen isku .

E dw ard  K aczorow ski, p a ­
lacz z s/s „ Ja ro s ław  D ąbrów  
sk i“  przyszed ł do flo ty  hand 
lowej bezpośrednio  po odby­
ciu służby w M arynarce  Wo 
je n n e j. W yniósł s tam tąd  po ­
czucie św iadom ej dyscypli­
ny  i n aw y k  w zorow ego spel 
n ian ia  obow iązków , a  także 
opin ię p rzodow nika  w yszko­
len ia  bojow ego i p o lityczne­
go.

Często po w achcie , w cza­
sie w olnego czasu, w św ietli 
cy czy kab in ie  d y sk u tu je  ze 
sw ym i ko legam i o p rzo d u ją ­
cych m etodach  obsługi ko­
tłów  i m echanizm ów . To, że 
obecnie załoga sta tk u  osią­
ga 8 proc. oszczędności p a ­
liw a i sm arów  w stosunku  
do obow iązu jących  no rm  — 
Jest w pow ażnej m ierze za­
sługą p rzodującego  palacza 
E dw arda  K aczorow skiego.

K aczorow ski p racu je  dużo 
nad pogłęb ien iem  sw ej w ie­
dzy zaw odow ej. Je s t pilnym  
słuchaczem  zorganizow anego 
na s ta tk u  ku rsu  d la  m ech a­
n ików  IV klasy . R ozum ie, że 
nasza szybko ro zw ija jąca  się 
flo ta  p o trzeb u je  coraz w ię­
cej w ykw alifikow anych  m a­
ryn arzy , godnie rep re z e n tu ­
jących  na  dalek ich  m orzach 
b iało-czerw oną banderę .

sy

Członkow ie m łodzieżow ej b ryga  dy p rze ładunkow ej n r  114 po rtu  
gdyńskiego Czesław L ew iński, A dam  K ondys i S tan isław  Szkoda 
przy  za ład u n k u  tow arów  tra n z y to w y c h  na  s ta te k  „G en. Bem “ 
z p rzeznaczeniem  fi0 B om baju . Fot. — Z. K osycarz

(3 )  POR. ¿ .K O S I A R Z .

N iszczyciel „G ro m “ zatonął pod N arw ik iem

LOSY wojny zaprowadziły więk­
szość polskich okrętów wojen­
nych do Anglii. W toczonych 
przez brytyjską marynarkę wo­

jenną bitwach z hitlerowską „Kriegsma­
rine“, odegrały niemałą rolę.

9 kwietnia 1940 roku Niemcy hitlerow­
skie uderzyły na Norwegię w celu jej za­
garnięcia i stworzenia sobie sprzyjają­
cych warunków strategicznych do napa­
ści na Związek Radziecki. Naród norwe­
ski wystąpił do walki w obronie swej 
niepodległości. Warunki w ówczesnym 
okresie tak się złożyły, że Anglia zmu­
szona była z .uwagi na opinię publiczną, 
stanąć w obronie Norwegii. Jednak dzia­
łania wojsk i floty angielskiej „w obro­
nie Norwegii“ miały charakter demon­
stracyjny, bowiem zarówno angielskie, 
jak również amerykańskie i francuskie

kola rządzące, oceniały zajęcie Norwegii 
przez Niemcy hitlerowskie jako przygo­
towanie dalszego przyczółka do hitlerow­
skiej napaści na ZSRR. Z tych też wzglę­
dów wyznaczone przez dowództwo an­
gielskie do „obrony Norwegii“ wojska nie 
były liczne, a dla ich wsparcia nie użyto 
odpowiedniej floty. Po dwumiesięcznych 
walkach, wojska te zostały ewakuowane.

Wśród okrętów, biorących udział w 
tzw. „kampanii norweskiej“, znalazły się 
niszczyciele polskie „Grom“, „Błyskawi­
ca“ i „Burza“, okręt podwodny „Orzeł“. 
Marynarze polscy nie zdawali sobie 
wówczas sprawy z dobrze zakonspi­
rowanej reakcyjnej polityki angiel­
skich kół rządzących. W czasie kam­
panii norweskiej z całym poświęce­
niem .walczyli w obronie napadniętego 
kraju, zdobywając sobie sympatie narodu

norweskiego i uznanie innych narodów, 
walczących z Niemcami hitlerowskimi. 
Czyny polskich marynarzy, którzy rzeczy­
wiście pragnęli przyjść z pomocą narodo­
wi norweskiemu, przysporzyły sławy bia­
ło-czerwonej banderze, okrywając jedno, 
cześnie hańbą ̂  reakcyjne kierownictwo 
marynarki wojennej, popierające agre­
sywną w stosunku do Związku Radziec­
kiego politykę angielskich kół rządzą­
cych.

K AMPANIA norweska rozpoczęła się 
właściwie 8 kwietnia 1940 r. Dnia
tego około godz. 11 polski okręt

podwodny „Orzeł““ spostrzega na hory­
zoncie statek. Po zbliżeniu się w położe­
niu podwodnym, dowódca „Orła“, kpt.
Grudziński, stwierdza przez peryskop, iż 
płynący _ bez bandery statek należy do 
niemieckiej marynarki wojennej. Był to 
rzeczywiście hitlerowski statek „Rio de 
Janeiro“, którego portem macierzystym 
był Hamburg, Po zidentyfikowaniu stat­
ku, „Orzeł“ wypłynął na powierzchnię i 
rozkazał w kodzie międzynarodowym za­
stopować maszyny oraz przysłać na po­
kład polskiego okrętu kapitana wraz z 
dokumentami. W pierwszej chwili hitle­
rowski statek zwiększył szybkość, chcąc 
schronić się na terytorialne wody Nor­
wegii, jednak „Orzeł“ otworzył do nie­
go ogień z karabinów maszynowych, na 
skutek czego jednostka hitlerowska zmu­
szona była zastopować maszyny.

Gdy ze statku spuszczano łódź, jego 
radiotelegrafista wzywał tymczasem przez 
radio samoloty hitlerowskie. Radiotele­

grafiści „Orła“, będąc na podsłuchu, wy. 
kryli sygnały radiostacji hitlerowskiej, 
wzywającej pomocy lotnictwa i zameldo­
wali o tym dowódcy. Wówczas kpt. Gru­
dziński rozkazuje wywiesić sygnał: „Opu­
ścić natychmiast statek! Torpedujemy w 
ciągu 5 minut!“ Wywieszono odpowiedź, 
iż sygnał zrozumiano, jednak załoga nie 
opuszczała statku. Po upływie zapowie­
dzianych pięciu minut „Orzeł“ odpalił 
torpedę, która trafiła w śródokręcie. Sta­
tek hitlerowski przechylił się na burtę, 
a na jego pokładzie pojawiło się kilkuset 
żołnierzy. Jak się później okazało, „Rio 
de Janeiro“ wiózł oddział inwazyjnych 
wojsk faszystowskich do Norwegii. 
..Orzeł“ po oddaniu torpedy zmuszony był 
zanurzyć się, ponieważ nad miejsce walki 
nadlatywał samolot. Hitlerowcy w pierw­
szej chwili zaczęli skakać do wody, lecz 
widząc że statek nie tonie, a okręt pod­
wodny zanurzył się, zaczęli -wracać na 
pokład. Po upływie godziny od chwili od­
palania pierwszej torpedy, dowódca 
„Orła" rozkazuje odpalić drugą, od któ­
rej wybuchu „Rio de Janeiro“ szybko 
tonie.

Następnego dnia wojska hitlerowskie 
rozpoczęły najazd na Norwegię. Polskie 
niszczyciele „Błyskawica“, „Grom“ i „Bu­
rza“ otrzymują w tym dniu rozkaz kon­
wojowania 40 statków norweskich, które 
szukały schronienia w portach angiel­
skich. Po przeprowadzeniu konwoju do 
Szkocji, niszczyciele polskie udały się do 
angielskiej^ bazy Scapa Flow, skąd' po 
uzupełnieniu paliwa i żywności, skiero­
wały się pod Narwik.
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KONSTRUKTOR »8-14«
DAWNE zamiłowa­

nia samochodowe 
zniknęły bez śladu. 

Ustąpiły miejsca nowej 
namiętności, która po­
cząwszy od 2 roku stu­
diów na Politechnice 
Gdańskiej, do reszty po­
chłonęła inż. TretkowSiiie 
go. Odtąd problemy budo­
wy statków przykuły ca­
łą jego uwagę, na nte 
skierował swoje ząintere- 
sowania.

Po uzyskaniu dyplomu, 
w 1352 r. inż. Tretkow- 
ski pełen młodzieńczego 
zapału i ambicji rozpo­
czął prace w CBKO - 1. 
W niespełna dwa lata po­
tem przeszedł pierwszą 
próbę. Powierzono rnu 
opracowanie dokumenta­
cji na jednostkę „15-10“, 
ti. prototyp budowanych 
w Stoczni Gdańskiej traw 
lerów.

Trudna i odpowiedzią!

na jest praca konstruk­
tora, Każda pomyłka w 
planie natychmiast daje 
o sobie znać po rozpoczę­
ciu robót. Psuje krew 
stoczniowcom. Trzeba 
więc dobrze uważać, aby 
nie wstydzić się potem 
własnej pracy.

W ciągu krótkiego cza­
su swej pracy zawodowej 
inż. Tretkowski niejedno­
krotnie stykał się z przed 
stawicielami armatora. 
Wszyscy ci ludzie według 
niego mają jedną zasadni 
czą cechę — są wymaga­
jący. Stocznie nasze nie 
zawsze jeszcze mogą speł 
nić każde Ich żądanie. 
Rozmowy trwają niekie­
dy i po kilka godzin. Ileż 
to razy inż. Tretkowski 
odkładał sluchawę po to 
tylko, aby za chwilę z no­
w ym  zapasem  energii i 
argumentów ponownie roz 
począć rozmowę. I wy­
siłek nie idzie na marne. 
Zarówno armatorzy jak i 
stoczniowcy uważają go 
za „swego człowieka“.

Kiedy w ubiegłym roku 
w CBKO miano przystą­
pić do opracowania doku 
mentacji nowej jednostki, 
kierownictwo bez obawy 
powierzyło tę pracę Inż. 
Tretkowskiemu, A zada­
nie jest trudne i szczegól­
nie odpowiedzialne.
„B-14" różni się bowiem 
bardzo od wszystkich pro 
dukowanych dotychczas 
statków. Jest to pierwsza 
u nas jednostka o kon­
strukcji spawanej, budo­
wana w blokach.

Lecz gwarancją słusz­
ności decyzji kierowni­
ctwa CBKO są — zapał, 
zdolności i doświadczenie 
konstruktora.

J. O.

|  ...przypomniał mi się Orteliusz z jego XVI- |  
|  wiecznymi, obrazowymi mapami. I pomyślą- |  
|  łam sobie, jakby to wyglądała mapa naszej | 
j wymiany handlowej drogą morską, wykonana |  
♦ przez kartografa z wieku Odrodzenia. Chyba » 
ł tak...

stoczniowców radzieckich
(Ciąg dalszy ze str. 3)

we statki, pływające w da­
lekich rejsach przez morza 
i oceany.

W ubiegłym roku bawiła 
w naszej stoczni grupa pol­
skich stoczniowców, którzy
i i i i n m i m i i i i i M i i i i i H ł i i ł i m i n i i i i i i i m  i i i i i h ».

i  » FRYDERYK C H O P IN «  |
|  w  S n i n o u j ś c i u  |

Ostatnio wpłynął do = 
I Świnoujścia statek-bazą 5
|  ,.Fryderyk Chopin", przy |  
|  wożąc io swych ładów- ; 
I niach 27.827 beczek z ry- § 
|  bą oraz 3,5 ton różnych |  
|  konserw \
|  Na zdjęciu: Przycumo-s 
|  wane do burty statku-1  
|  bazy „Fryderyk Chopin“ |  
|  lugrotrawlery oddają na \  
|  bazę złowioną rybę. p

zapoznali się z pracą nasze­
go zakładu i jej załogi. Z 
radością dzieliliśmy się swoi 
mi doświadczeniami z pol­
skimi towarzyszami. Będzie 
my lepiej jeszcze pracować, 
aby utrwalić pokój na ca­
łym świecie. Niechaj krzep­
nie i rozkwita braterska 
przyjaźń narodów Związku 
Radzieckiego i Polski Lu­
dowej!

Serdecznie życzymy Wam, 
drodzy towarzysze stoczniow 
cy, nowych osiągnięć w pra 
cy, szczęścia i pomyślności 
w życiu.
ALEKSANDER ARTEM1EW 

brygadzista monterów 
ślusarskich

WŁODZIMIERZ KOTOW 
brygadzista monterów 

kadłubowych
Leningradzkiej Kanonier- 

skiej Stoczni
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NA XVI-wiecznych ma 
pach Sebastiana 
Münstera czy też 
Abrahama Orteliu- 

sza, wybrzeża i obszary wod 
ne upstrzone były smokami 
o lwich pazurach, latającymi 
rybami i innymi potworami, 
atakującymi małe żaglowe 
statki. Ostrzegały one żegla­
rzy przed czyhającymi na 
nich niebezpieczeństwami i 
informowały o bogactwach 
różnych wybrzeży.

Pew nego dn ia  obserw ow ałam  
codzienny, p racow ity  dzień por­
tu . Na ru fach  sto jących  przy 
nabrzeżach  sta tków  pow iew ały 
b andery  w ielu k rajów . Z rnaga- 
zynów  portow ych , w agonów  ko 
lejow ych  i b a rek  w ędrow ały  do 
luków  sta tków  n a jró żn o ro d n ie j­
sze to w ary .

I gdy ta k  w ędrow ałam  gw ar­
nym i, pracow itym i nabrzeżam i 
portow ym i p rzypom niał m i się 
O rteliusz z jego X V I-w ieeznym i, 
obrazow ym i m apam i. I pom yślą 
łam  sobie, jak b y  to w yglądała  
m apa naszej w ym iany h an d lo ­
wej d rogą m orska, w ykonana 
przez k a rto g ra fa  z w ieku O d­
rodzenia? Z tak im  zam ów ieniem  
A braham  O rteliusz m iałby n ie ­
lada  k łopot.

Przedwojenny okres — to 
jeszcze sprawa prosta. Eks­
port nasz miał wówczas cha 
rakter wybitnie półkolonial- 
ny. Przeszło 72 proc. stano­
wiły surowce i półsurowce 
(węgiel, węgiel i jeszcze raz 
węgiel), 22 proc. — artyku­
ły rolniczo-spożywcze, a tyl­
ko 6 proc. wyroby gotowe. 
Tylko import odznaczał się 
różnorodnością i dużym u- 
działem gotowych artykułów 
przemysłowych, zwłaszcza 
luksusowych.

Dziś obroty naszego hand­
lu zagranicznego wzrosły w 
porównaniu z okresem przed 
wojennym przeszło dwukrot 
nie. Nasze kontakty handlo­
we obejmują 72 kraje. Zmie 
nił się też zasadniczo cha­
rakter naszej wymiany. 
Obok importu maszyn i urzą‘ 
dzeń, stopniowo zwiększamy 
przywóz towarów konsum- 
cyjnych i surowców przy 
jednoczesnym wzroście eks­
portu produktów własnego 
przemysłu maszynowego (już 
obecnie eksport maszyn i 
środków transportowych prze 
kracza 12 proc. całości), prze 
mysłu chemicznego, hutnicze 
go. W miarę możności ogrs- 
niczamy natomiast eksport 
towarów rolniczo-spożyw- 
czych.

Jak to wyglądałoby na ma 
pie wybrzeży i morskich szła 
ków świata? Popatrzmy na 
mapę Orteliusza.

CO CZEKA NA NAS 
W PORTACH EUROPY
Bałtyk, Skandynawia, Mo­

rze Północne, ZSRR, Finían 
dia, Niemcy, Dania, Anglia 
i południowe wybrzeża Frań 
cji — to niewielki fragment 
mapy świata. Co tu widzi­
my?

Do portów Gdańska, Gdy­
ni i Szczecina zdążają licz­
ne statki, a co trzeci ma 
biało-czerwoną banderę. Po­
patrzcie, jaki jest ruch na 
Bałtyku. „Śląsk“ i „Hel* pły 
ną do Finlandii, stamtąd zaś 
wracają „Odra“ i „Nysa1 
„Czech“, „Lublin“, „Jaro­
sław Dąbrowski“, „Lech“ 
wraz z angielskimi „Baltro-

werem" i „Baltawią" mijają 
się na szlaku Gdynia — 
Szczecin — Hull — Londyn. 
„San“ dąży do francuskiego 
portu Rouen, „Nogat“, 
„Bug“, „Oksywie“ zmierza­
ją ku skandynawskim por­
tom —• Sztokholmowi, Mal- 
moe, Kopenhadze, Goetebor- 
gowi czy Oslo.

Przy naszych po rtach  n a ry so ­
w ałby O rteliusz w ielk ie  ste rty  
eksportow anych  tow arów . Roz­
poznajem y hałdy  w ęgla i rów ­
ne ste rty  w orków  z cukrem , 
przeznaczonym  dla ZSRR. Skrzy 
nie ja j, konserw , owoców, b e ­
konów i grzybów  sp ię trzone w 
m iejscu , zaopatrzonym  nap i.em : 
„A ng lia“ . W ielkie ru ry , odlew y 
hu tn icze , tk an in y , te k s ty lia  i 
porcelana  — są znów  p rzezn a­
czone d la  sk a n d ynaw sk ich  p o r­
tów . P ian in a , p iy tk i ceram icz­
ne i w yroby  szk lane d la  H elsi­
nek.

Cóż sprowadzamy w za­
mian? Oto między Gdań­
skiem a Gdynią, Warszawą 
a Piotrkowem rozpiął karto­
graf sieć linii trakcyjnej ko­
lei elektrycznych, znacząc ją 
napisem „Made in England“. 
Na nabrzeżach obcych por­
tów widzimy znów podobnie 
jak w naszych sterty towa­
rów, tylko, że zaopatrzone 
w jednakowe napisy: „Dla 
Polski“. Oto Belgowie na na 
brzeżach przygotowali do od 
bioru najwyższej jakości 
len, miedź i tomasynę. W 
Hamburgu czekają silniki 
Diesla, wyposażenia okręto­
we, boraks i kable. W skan­
dynawskich zaś portach le­
ża hałdy rudy, sterty ja­
kiejś skomplikowanej apara 
tury łącznościowej, urządze­
nia dla fabryk papieru i pie 
ce piekarnicze. (Oto dlacze­
go w Warszawie, na Moko­
towie umieści! rysownik 
wielką piekarnię z napisem 
„Made in Sweden“). Na wy­
sepkach zaś otaczających 
wejście do Helsinek widzi­
my czekające niecierpliwie 
na polskie statki... lisy i nor 
ki.

INWAZJA... OZDÓB
O usposobieniu  O rteliusza nie 

zachow ały  się w k ro n ik ach  
w zm ianki. K tó ryś ty lko  z h is to ­
ryków , zdaję  Sie w listach , wspo 
m ina, że n iek tó re  odcink i m ap 
O rteliusz oddał do w yko n an ia  
rysow nikow i — hum oryście . I 
to  zapew ne Jego dzieło: Chociaż 
z p o rtam i A m eryki Północnej 
nie u trzy m u je m y  sta łe j lin ii że­
glugow ej — ryso w n ik  p rzed sta ­
w ił w ybrzeże pó lnocno-am ery- 
kańsk ie  jak o  okupow ane przez... 
ozdoby choinkow e polsk iej p ro ­
d u k c ji. N iem ieck ie  i japońsk ie  
sto ją  opodal i zazdrosnym  
okiem  p a trzą  n a  p ięk n e , a r ty ­
styczn ie  w yk o n an e  polsk ie  ry ­
w alki, k tó re  A m erykan ie  w y ry ­
w ają  sobie w prost z rąk . C hę t­
nych odbiorców  w idać na  m a­
pie także  w Anglii, A ustralii i 
K anadzie .

Na trasie do Południowej 
Ameryki panuje ożywiony 
ruch. W drodze widać syl­
wetki „Mickiewicza“, „Gene 
raia Waltera“, „Romualda 
Traugutta“, „Waryńskiego“ 
i jeszcze kilku statków. Na 
ich pokładzie Orteliusz nary­
sował symboliczną bryłę 
węgla, worek cementu, cu­
kru, obrabiarkę. W Santos, 
Rio de Janeiro, Buenos Ai­
res, Ilheus czekają na od­
biór złożone w stertach — 
zboże, wełna, skóry, baweł­
na.

FEZY SPOD... ŁODZI
Zajrzyjmy na Morze Śród 

ziemne. Aleksandria, Haira, 
Jaffa, Bejrut, Latakia, Wa­
lona, Durres, Burgas, Pi- 
reus, Istambuł, Izmir, Islcan 
derun i inne — przy każdym 
z tych portów widać polskie 
statki. Izmir zaś i Damaszek 
otoczone są wieńcem maszyn 
polskiej produkcji — stoją 
tam „Stary“, '„Ursusy“, obra 
biarki. A cóż to znów? Fe­
zy? Tak, rzeczywiście, praw 
dSiwe fezy z marką zakładu 
spod... Łodzi. Na Nilu zaś 
stoi wielki most z napisem 
„Madę in Poland“. Wzdłuż 
wybrzeży Afryki ustawił po 
nadto rysovyuik szereg Mu­
rzynów, a każdy z nich ma 
w ręku polski emaliowany 
garnek.

Pow ażne tru d n o śc i m iał r y ­
sow nik  z rozm ieszczeniem  tow a­
rów  przyw ożonych do Polski z 
portów  L ew antu . O buw ie, zęby 
sztuczne 1 pom arańcze z H aify, 
ru d y  żelazne, barokalcy tow e 1 
baw ełna  z T u rc ji. Oliwa i Uście 
laurow e z G recji, ty to ń  z A lba­
nii, k o rek  cy p ry jsk i, owoce po ­
łudniow e, ropa w beczkach 1 
bele baw ełny a lek san d ry jsk ie j. 
Ja k  to  w szystko pom ieścić na  
m apie?

Po prawej stronie, za Ka­
nałem Sueskim, rojno od 
statków ze znakiem PMH i 
trójzębem na kominach, Zdą 
żają one do Indii, Chin Lu­
dowych, a nawet portów In 
donezji. Rozpoznajemy „Po­
kój" i „Pułaskiego", chociaż 
z ich pokładów wyrastają 
długie jak piszczałki komi­
ny, z których dym wali czar 
nymi kłębami. Co to takie­
go? Aha, w ten to sposób 
Orteliusz symbolizuje eks­
portowane przez nas do Chin 
Ludowych kompletne urzą­
dzenia cukrowni.

Z ładowni „Bytomia“ i 
„Jedności" kierujących się 
ku portom chińskim, wysta­
ją wiezione dźwigary budo­
wlane, szyny, na pokładzie 
stoją maszyny rolnicze, trak 
tory. Wracające zaś do kraju 
„Przyjaźń Narodów“ i „Koś 
ciuszko“ wypełnione są ła­
dunkiem soi, orzeszków
ziemnych, ryżu, bawełny, ty­
toniu, a „Bytom“ — rudy 
żelaznej, wolframowej i mo 
łlgtienowej...

No, na  dziś dosyć. O dczytyw a 
n ie  m in ia tu ro w y ch  rysuneczków  
O rteliusza m ęczy oczy naw et 
u zb ro jone  w pow iększające
szkła. Odłóżmy więc dalszy ciąg: 
n a  p rzyszły  raz. A przez ten  
czas O rteliusz uzupełn i m apę na 
pew no now ym i ry sunkam i.

Barbara Thema

Dziewczyno
na dźwigu

Nie m a an i cien ia  p rzesa­
dy w stw ie rdzen iu , te  ko ­
b iety  w porcie  coraz częś­
ciej do ró w n u ją  m ężczyznom  
i to w tra d y c y jn ie  .»męs­
k ich  zaw odach“ . Dziś, gdy 
np. czołow a b ry g ad a  wydzja 
łu I p rzy stęp u je  do szyb­
kościow ego p rzeładunku , to 
przede w szystk im  s ta ra  się

o to , aby  obsługiw ał ją 
dźw7ig k iero w an y  rę k ą  K azi­
m iery  G u m ińsk ie j.

S ta re  „w yg!“  p o rtu  w Gdy 
ni m ów ią o n ie j z n a jw y ż­
szym  uznan iem . P rzecież 
p rzy  sły n n y m  za ład u n k u  ce­
m en tu  n a  „ T ra m o n ta n n ę “ — 
je j  dźw ig p racow ał na jlep ie j 
— ponad  560 to n  cem entu  
p rze ład o w ała  w ciągu zm iany. 
N ie do rów nał je j  żaden z 
dźw igow ych. G um ińska p ra ­
cu je  n a  dźw igu ju ż  od 
trzech  la t i n ie  m ia ła  Jeszcze 
aw arii.

K azia — Jak  k ró tk o  n azy ­
w ają  ją  w porcie  — p rzy ­
by ła  do G dań sk a  ja k  wiele 
Innych  m łodych  dziew cząt 
ze w si. T u  znalazła  począt­
kowo p racę  w  C en tra li Ogród 
n iczej. G dy w y d o b y ty  został 
w rak  „G n eisen au “ przez  sze 
reg m iesięcy  p raco w ała  p rzy  
oczyszczaniu i k onse rw ac ji 
w ym ontow anego zeń  sp rzętu . 
P ra ca  p rzy  m echan izm ach  
podobała się Jej. T oteż, gdy 
dow iedziała  się, że p o r t o r­
gan izu je  k u rs  dla dźw igo­
w ych nie nam y śla ła  się d łu ­
go. Z w erbow ała  jeszcze k il­
ka sw ych ko leżanek  i razem  
poszły uczyć się now ego 
„m ęsk iego“ fachu .

Egzam in zdała  n a  p ią tkę  
Z daje  go też  w codziennej 
pracy .

G um ińska obsługu je  3-to* 
now y dźwig pó łporta low y 
k ra jo w ej p ro d u k c ji. Sw ym i 
p ięknym i sukcesam i przela  
dunkow ym i podkreśla  ona 
rów nocześnie w ysoką spraw , 
ność polskiego sprzętu  tech  
nicznego.
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I PIÉ.TÓW TON A

r /  ADANIEM okrętów polskich pod 
/ ,  Narwikiem było niszczenie stano- 
'  wisk nieprzyjacielskich oraz arty­

leryjskie wsparcie wojsk alianckich, dzia­
łających na wybrzeżu. Marynarze polscy 
zadania te wykonywali z całym poświę­
ceniem. Załoga niszczyciela „Grom przez 
cały miesiąc, a załoga „Błyskawicy' przez 
dwa miesiące systematycznie atakowały 
pozycje hitlerowskie, stając się postra­
chem faszystów.

Niszczyciel „Grom" ogniem swych dział 
nękał w dzień i w nocy hitlerowców, 
uniemożliwiając im swobodne poruszanie 
się na wybrzeżu. Dlatego też okręt ten 
staje się celem licznych ataków hitlerow­
skich samolotów. Artylerzyści „Gromu“ 
ataki te odpierali z całym samozapar­
ciem, aż wreszcie 4 maja 1940 r., gdy za­
pasy amunicji były już na wyczerpaniu 
i należało je oszczędzać, jedna z sześciu, 
wyjątkowo celnie rzuconych przez samo-

t, G rudzińsk i, dow ódca sły n n e g o  o k rę tu  podr^ulnego „O rla“ . Z ginąt u ra z  z okrętem .

lot hitlerowski bomb, trafiła w kadłub. 
„Grom“ zatonął w fiordzie Rombakken 
w ciągu trzech minut, tak, że nie zdo­
łano nawet spuścić łodzi i wyrzucić tra­
tew ratunkowych, z wyjątkiem dwóch 
małych na rufie i jednej na dziobie. Jak 
podaje w swym raporcie dowódca okrę­
tu, w pomieszczeniu bosmańskim został 
zaryglowany luk wejściowy i wszyscy ci, 
którzy tam się znajdowali, o ile nie zo­
stali zabici, musieli utonąć.

W czasie tonięcia okrętu marynarze 
polscy wykazali nadzwyczaj duże opano­
wanie. „Załoga — pisał w swym rapor­
cie dowódca „Gromu" — zachowywała 
się przez cały czas spokojnie. Nie było 
najmniejszej paniki. Gdy mówiono do ma­
rynarzy, by skakali do wody, pytali, czy 
był rozkaz dowódcy do opuszczenia okrę­
tu. Trudno też sobie wyobrazić większe 
koleżeństwo, niż to, które panowało podj 
czas tych dramatycznych chwil. Chłopcy 
pomagali sobie wszystkimi sposobami. 
Rannych co do jednego, ulokowano na 
tratwy..." Ogółem zginęło na „Gromie“ 
około 60 ludzi, a ponad 30 zostało ran­
nych. Rozbitków przyjął na pokład okręt 
liniowy „Resolution“, po czym przekaza­
no ich na „Burzę", która odwiozła ran­
nych na okręt szpitalny. Śmierć maryna­
rzy „Gromu" pomściły pozostałe polskie 
okręty, zwłaszcza załoga „Błyskawicy“.

BŁYSKAWICA" w nocy z 2 na 3 
maja została ostrzelana z prze­
ciwpancernych dział lądowych 

kalibru 80 mm i karabinów maszyno­
wych. W wyniku ostrzału powstały drob­
ne uszkodzenia w burcie oraz w nadbu-

dówce i maszynowni. Jeden pocisk wpadł 
do kuchni załogi i rozerwał zbiornik, nie 
wyrządzając jednak poważniejszych szkód. 
Dwa pociski trafiły w lewą burtę i w 
drugiej maszynie przebiły przewód pa­
rowy oraz raniły trzech członków załogi. 
Marynarze „Błyskawicy“ odpowiedzieli 
na ostrzał hitlerowski, ogniem z dział 
kalibru 120 mm, oddając ponad 100 po- 
cisków. W wyniku celnego ognia ̂ artyle- 
rzystów zniszczono, jak podaje jeden z 
uczestników walk, stanowiska kilku dział 
i stanowisko dalmierzy. Po walce arty­
leryjskiej „Błyskawica" zmuszona była 
udać się do jednego z fiordów», gdzie 
przy pomocy pływającego warsztatu za­
łoga w ciągu dwóch dni naprawiła uszko­
dzenia.

Po dwóch dniach „Błyskawica" z po­
wrotem przybyła pod Narwik i ostrzeli­
wała pozycje hitlerowskie.

6 maja hitlerowcy skierowali na „Bły­
skawicę" bardzo silny atak samolotów. 
Ataki samolotów hitlerowskich dokony­
wane były niemal każdego dnia, a 6 ma­
ja od godz. 6 do 15 „Błyskawicę" atako­
wało około 45 bombowców hitlerowskich. 
Faszyści zrzucili ponad 100 bomb, z któ­
rych wiele wybuchało' w bliskiej odle­
głości od okrętu. Artylerzyści „Błyskawi­
cy“ bez przerwy prowadzili ogień, strą­
cając lub" uszkadzając trzy samoloty, które 
spadły za górami fiordów.

Walki polskich marynarzy w obronie 
narodu norweskiego przysporzyły sławy 
biało-czerwonej polskiej banderze, i we­
szły do tradycji bojowych Ludowej Ma­
rynarki Wojennej.

(C. d. n.l

Dzeń nadszedł wielgi dło naszej spółd.i ! 
Gwarno dokoła, radosce wiele,
Bo zda se, że teraz wresce sę spełni 
To, o czym wszetce z downa marzele:

Bo kuter nowy
Stoi gotowy,
Zebe ju w morze na wielgi łów biec — 
Dałek od lądu,
Dalek od sztrądu,
W bezmiernech głębiach zapuscce secl

Motor dziś nama morze otworzył,
Chterne przed wiekiem wiatr od morza zamki, 
Nowe łowiska dio naju stworzył 
Aż hen w Islandii czy w Dover Bank.

Niechże maszyna 
Grac już poczyna,
Niech szum motoru nasz uceszy słuch, 
Niech wreszce warknie,
Skoczy i szarpnie,
Niech nie ustaje jego krętny ruch!

Dziś me od wiatru jesme niezależny!
.Tu nie tak straszny dlo nas morza górz!
1 .e slabecb dalej trzymo iów przebrzeźny.
Bo mocnech cigną głębie wielgich mórz.

Dosc tej zadumę!
Popuszczao curne!
Rozemnie, szyprze, motor pędź do biegu 
i w zamie, i w lece 
Tele ryb złów w sece,
Żebes z równymi beł pierwszy w szeregu!

.................. .



Sir. S M G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 150 (2694)

Hlttlllłlf Iłlllff ł!f !fftf !!f llülflf Müf K iffifiłuiiniiii lłntllfH l!!ł!? !!!Ił!!II||tI!|||(|||||||!|||

n r  9
ro z w ią z a ła  poważcie p ro b le m

Jeszcze w roku ubiegłym ganizowjta lott rię fantowa Olóż kółko ma zbyt szczupłe 
uczniowie szkoły nr 9 w i uzyskane w ten spcs'ób śród pomieszczenie, a na terenie 
Oruni po lekcjach spędzali ki pieniężne przeznaczyła na szkoły znajduje się budynek.
czas rozmaicie przeważnie' zakup narzędzi Dopomogli 
na - ulicy, - a często nawet w również członkowie ktroiłe- 
towąrżystwie miejscowych tu rodzicielskiego. Oto Fran- 
chuliganów. ciszek Tomasiewicz za.jąl się

|  Na jednym z zebrań korni-, uzyskaniem odpadów z drze- 
|  tetu rodzicielskiego kierów- vza. szklą ;tp., a przodujący 
i nik szkoły .Jan Gorczyński stolarz ZNTK tow. Wladys 
f wysunął wniosek zorganizo- 1>* Chlebowie* wypożyczył patronatu. O tym również na

v. którym mieszkają prywat­
ne rodziny Dobrze byłoby 
przydzielić ten właśnie bu­
dynek szkole.

Ponadio szkoła nie ma 0- 
ciekuna. to znaczy żaden za­
kład pracy nie objął nad nią

1 nie dziesięciotysięcznik,

iiiutiitiHiiuiimtiiiimiułmiinitiiłłitiimiiit
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Dni Morza
w trć jn ie ś c ie

W Gdańsku w niedzielę na 
zakończenie Dni Morza odbę 
dzie się wiele imprez spor­
towych i artystycznych. Na 
placu Zebrań Ludowych 
wielki festyn organizuje 
Stocznia Gdańska. Festyn 
rozpocznie się o godż. 14. W 
Nowym Porcie zabawę ludo­
wą połączona z występami 
artystycznymi organizują 
sportowcy, a w Oliwie na 
placu przy ul. Wita Stwosza 
Komitet Zakładowy WPKGG.

W Gdyni 26 bm. o godz.
10 odbędzie się defilada lą­
dowych jednostek Marynar­
ki Wojennej oraz pochód za 
łóg zakładów i przedsię­
biorstw związanych z gospo­
darką morską i młodzieży 
szkół morskich. O gedz. 12 
natomiast odbędzie się defi­
lada morskich jednostek pły 
wających Mar. Woj. na re­
dzie i próbny desant morski.
Również w niedzielę będą 
zorganizowane imprezy arty­
styczne na skwerze Kościusz 
ki, w Wielkim Kacku, Obłu- 
żu, Witominie oraz przy ba­
senie rybackim.

W Sopocie tego samego 
dnia odbędą się występy ze­
społów artystycznych na 
molo.

Wania- kółka technicznego swoje narzędzia dla mbdzie-
tak aby Zainteresować za- ży i wysonal stół do piły
jęciami w tym kółku mło- tarczowej, Maksymilian Lira
dzież. Wniosek został przy- wmontował motor. I tak pow
jęty przez wszj’stkich rodzi- stelo kółko techniczne, 
cow, wyłoniła się jednak Obecnie codziennie w kół- 

|  byli gośćmi gdańskich i kwestia, kto .będzie to kółko ku przebywa 40 uczni, spę-
¡ stoczniowców. W czasie I prowadził Pracy tej podjął dzając pożytecznie czas. Do
|  pobytu w stoczni zwie- |  się bezinteresownie nauczy- kółka należą chłopcy i dziew
E dzili oni budowany obec- £ ciel Ryszard Wikliński. częta z velas od 4 do 7. Obec-

Przy organizowaniu kółka nie na zakończenie roku
w

leżałoby pomyśleć.
Tadeusz G’edroyé

korespondent

żyna . harcerska, która zor-

K R O N I K A  D N I A

„ C y r u l ik  s e w ils k i“
w Gdym

Państwowa Opera w Gdań 
sku, wystawia po raz pierw­
szy w Gdyni w poniedziałek 
27 bm. o godz. 19.30 w Te­
atrze Wybrzeże operę Rossi- 
niego „Cyrulik sewilski“. 
Przedstawienie odbędzie się 
w premierowej obsadzie i z 
udziałem pełnej orkiestry 
Filharmonii Bałtyckiej pod 
batutą prof. Wiłkomirskiego,

„ B i m - B o m ”
w z n a w ia  p rz e d s ta w ie n ie

W zw iązku z za in te reso w a­
n iem  publiczności W ybrzeża 
s tu d e n ck im  tea trzy k iem  sa ty ry ­
ków  „B im -B om “ , p rzedstaw ien ia  
będą w znow ione w okresie  od 
27 bm. do a lipca w łącznie. Od­
byw ać się one będą codziennie 
o godz. 19,30 w S3li  T eatru  L a­
lek  w e W rzeszczu.

B ilety  do n abycia  w „ O rbi­
s ie“ w e W rzeszczu oraz w K o­
m itec ie  U czeln ianym  ZSP przy 
P o litech n ice  G dańsk iej, ul. S ie­
d lecka 4 w e W rzeszczu, tel. 
413-13.

DYŻURY APTEK
G dańsk — ap teka  n r  2 — Łą­

kow a 16, n r  5 — ul. G ru n w ald z­
ka 36 we W rzeszczu, n r  4 — ul. 
O liw ska 83/4 w N ow ym  Porcie .

Gdynia — ap tek a  n r  34 — ul. 
22 Lipca 44. n r  63 — ul. B e d n a r­
ska  11 na Oblużu.

Sopot — ap teka  n r  35 — ul. 
S talina 713.

Obwieszczeni«

„Krążki zażaleń“
P od tax im  ty tu łe m  u jrzym y 

rew ię sa ty ry czn ą  w w ykonaniu  
zespołu m łodych sa ty ry k ó w  Mi­
n iste rs tw a  żeg lu g i. Im preza  od­
będzie  się w M orskim  Dom u 
K u ltu ry  w N ow ym  P orc ie  dziś 
25 bm . i w n iedzie lę  26 bm . o 
godz. 19.

B ile ty  do n abycia  w Domu 
K u ltu r -  w cenie  3, 6 i 8 zł.

„Targowisko różności“
U jrzym y dziś o godz. 15 za­

m iast o 19,15 w G dyni w sali 
p rzy  ul. B em a. B ile ty  w ykup io ­
ne  na  p rzed staw ien ie  w ieczoro­
w e zachow ują  swo.ią w ażność na  
godz. 15 lub m ożna j* w ym ienić 
na n iedzielę  26 bm. O sta tn ie 
p rzedstaw ien ie  „T argow iska  róż­
ności“ w G dyni odbędzie się 26 
bm o godz. 19,13.

im p reza  ta będzie w ystaw io­
na w G dańsku  w d n iach  od 27 
bm . do 30 lipca, w sali s to czn i 
G dańsk iej.

Uwaga posiadacze 
pojazdów mechanicznych .
W ydział K o m u n ik ac ji D rogo­

w ej P re zy d iu m  MRN w  G dań­
sku  p o d a je  do w iadom ości po ­
siadaczom  pojazdów ' m echan icz­
nych , że w ydaw an ie  pozw oleń 
na ich  p row adzen ie  odbyw ać *ię 
będzie w W ydziale K om u n ik a­
c ji D rogow ej P re zy d iu m  MRN 
w G dańsku  od 1 do 15 lipća co­
dziennie, w godz. od 8 do 13 
(z w y ją tk iem  św iąt). •

W zw iążku z tym  k ie ro w n i­
cy tra n sp o rtu  zaKładów pracy  
i p rzedsięb io rstw  pow inn i zg ła­
szać się po odb iór now ych po ­
zw oleń w oznaczonym  te rm in ie .

R ejestrac. a row erów  w 'bież. 
m iesiącu  oędzie o d b y w ać-się  ty l 
ko do 30 bm. w d n iach  27, 28, 
29 i 30 bm . w godzinach od 3 
do 13. N astępn ie row ery  będzie 
m ożna re iestro w ać  od- 19 lipca 
w każdy  w to rek  w godz. 8—14 
w pokoju  n r 6 W ydziału K om u­
n ikacji D rogow ej MRN w G dań­
sku.

Nowy sklep
We W rzeszczu p rzy  ul. Grun^ 

w aldzk ie j 52 s ta ran iem  gd ań ­
skie j PSS został o tw a rty  sk lep  
p ieK arn ićzo-cuk iern iczy  n r  52. 
Sklep  je s t boga-o Zaopatrzony 
w w y ro b y  cu k iern icze , w ina itp . 
M ieszkańcy te j dzieln icy  z  w iel­
kim zadow oleniem  pow itali o t­
w arc ie  te j now ej i e s te tyczn ie  
urządzonej p laców ki handlu  
uspołecznionego.

D ZIĘK U JĄ
K ierow nic tw o w ycieczki szko­

ły ćw iczeń w M yśliborze, wo.i. 
szczecińskie sk łada se rdeczne po 
dziękow anie Żegludze P rzybrzeż  
nej w G dyni za szybkie i sp raw

ne o dszukan ie  zagubionych  do­
kum en tó w  i pow iadom ien ie o 
ty m  k ierow nic tw a w ycieczki na 
s ta tk u  ..Ja ś“ w drodze z Gdyni 
do G dańska.

„GRUBE RYBY*'
W MDK WE W RZESZCZU

Od dn ia 23 bm. P aństw ow y 
T e a tr  „W ybrzeże“ w G dańsku  
w ystaw ią w M łodzieżow ym  D o­
m u K u ltu ry  w e W rzeszczu przy 
ul. .W ajdeloty — kom edię Ba­
łuck iego  „G ru b e  R yby“ .

P oczątek  p rzedstaw ien ia  o go­
dzin ie  20. K asa czynna bez p rzer 
w y od godz. 15,

U ro c z y s ta  a k a d e m ia
na zakończenie
Tygodn a Zdrowia

W związku z obchodem 
VII Tygodnia Zdrowia w 
dniu 28 bm. o godz. 11.30 
w sali Politechniki Gdań­
skiej we Wrzeszczu odbę­
dzie się uroczysta akade­
mią. Na zakończenie bo­
gata część artystyczna.

K i n a

pomysłowo wykonane samo­
chody różnego typu, wózki 
dla lalek, lalki, pudełka, lu­
sterka obustronne, ramki, 
wszelkiego rodzaju pomoce 
naukowe i wiele innych 
przedmiotów. Wszystkie pra­
ce z wystawy na zakoń­
czenie roku szkolnego będą 
rozlosowane, a za uzyskane 
fundusze młodzież przewidu­
je nabyć tokarnię i niezbęd­
ne narzędzia do pracowni.

Przodownikami pracy w 
kołku technicznym zostali 
Alicja Burzyńska, Grażyna
Wejrzanowska, Maria Łitwi- 12> g0dz. i 3, „D elfin“ w o liw ie  
nawieź, Barbara Czaplicka, — „C iem na r z e k a o d  lat  18, 
Bogdan Daszkiewicz, Cezary ' c 1S ,n

Ł <e a i  i-y
T ea tr  W ielki w G dańsku  —

dn. 25 — nieczynny , dn. 26 — 
„G rube r y b y ,  godz. 20, w 
M łodzieżowym Domu K u ltu ­
ry, W rzeszcz, ul. W ajdelo ty . 

r e a ti  D ram a;\c/.n>  w o d y m  — 
dn. 25 i 25 „L isie g n iazdo“, 
godz. 19,30.

t e a u  k an ie ram v  w Sopocie —
„B allady  i ro m an se“ , dn. 25 
godz. 19,30, dn. 26 — godz. 17. 

Państw ow y T ea tr L alek  we 
W rzeszczu — dnia 25, godz. 
9,30, „Z łoto  króla  M egam o- 
n a “, godz. 12,00, „Sm ok w 
N iesw arow ie“ , dn ia  26, godz. 
17,00, „Szew czyk D ra tew k a“ .

G D A Ń SK  — „ L e n i n g r a d "  —
,.Urok sza tan a” od lat 14, godz. 
16, 18,15, 20.30, „K am e ra ln e "  —
„S /s „O rzeł“ zag in ą ł“ , od la t 
12, godz. 15,30, 17,30, 19,30, „ZxMP- 
ow iec" we W rzeszczu — „F o rt 
E u re k a “, od la t 14, godz. 16, 
18, 20, „ B a jk a "  we W rzeszczu — 
„Z agubione dziec iństw o“ , od la t 
16, godz. 16, 13,15, 20,30, „1 M aja" 
w N ow ym  P orc ie  — „W zburzyro 
się m orze“ I j II seria , od la t

i Edwin Gerard, Karol Hof 
man, Herbert Donat, Jan 
Mudlaf, Ryszard Neger, Wik 
tor Sadowski i Jerzy Janusz,
Kcło ma również swoich ra­
cjonalizatorów. Jest nim £d 
win Gerard, który wynalazł 
specjalny przyrząd do wyko­
nywania skobelków do sarno 
chodów.

Dobrze rozwijające się kół 
ko ma jednak wiele braków, 
które ła+wo można by usu­
nąć, gdyby zainteresował się 
n;m Wydział Oświaty Pre­
zydium MRN w Gdańsku

Radio na c.z.eń 25 8>m.
7,00 — D ziennik. 7,15 — M uzy- 18,20 — F elieton . 18,35 — Hisz- 

ka. 7,38 — S tan  pogody. 7,40 — p ań sk a  m uz. ludow a. 18,00 — 
W iad. 8,00 -  K o n cert m uzyki Muz. i ak t. 19,25 — A ud. lite - 
lucow ej. 8,48 — U tw ory, w iolon- rack a . 19,55 — Muz. tan . 20.30 — 
czelow e. 11,55 — Serw is CZRM. „W dow a z E fezu “ — kom edia Z 
12.04 — W iad. 15.15 — M uzyka. M ellerow ej. 31,30 — D ziennik
12,30 — „N a sw o jską  n u tę “ . 12,50 22,00 -  .„D la każdego  coś m ite-
— Ą ud. d la  wsi. 13,10 — P ieśn i go“ . 23,05 — K oncert. 23,50 — 
kom p. n iem ieck ich . .13,30 — Aud. O sta tn ie  W iad.
d la  dzieci s ta rszych . ! 4,0(1 —
W iad. 14,10 — Dla dzieci s ta r-  P rog ram  lokalny . 16,00 — K on­
n y c h  aud. „C udaczek się śm ie- c e r t rozr. pod hasłem  „Ż o łn ie rska  
je " . 14,30 — Nowe nag ran ia , p io se n k a“. 1S,50 — Muz. tan .
15,00 — Saint-SSens: IV k o n ce rt 17,30 — K o n cert życzeń. 17,55 — 
fo rtep ianow y  c-m oll op. 44. 15.25 D źw iękow y przeg iąd  tygodnia
— K oncert. 17,00 — Dla dzieci ..Od G dańska do Szczecina“ 
baśń. A ndersen a  „W szystko na  21,50 — Dzień, ry b ack i 24 00 — 
sw oim  m ie jscu “ . 18.15 — W iad. Muz. taneczna.

na etz><5& 5 6 bm.

„Ochrona pracy"
spotka s ię  z czytelnik;m i
N aczelna O rgan izacja  T ech­

niczna w eipó ł z re d a k c ją  m iesi« 
cznłka „O chrona P ra c y “ o rg a ­
n izu je  w poniedziałek  27 bm. ó 
gedz. 16 w lokalu  WRZZ w 
G dańsku, *ul. K alinow skiego 5 
naradę  członków  red ak c ji tego 
m iesięcznica 7. czy te ln ikam i.

P rogram  n arady  p rzew idu je  
r e ie ra t red ak to ra  naczelnego 
m iesięcznika „O chrony  P ra c y ' 
o raz  dyskusję.

(m)

7,58 — S tan  pogody. 8,00 — 
D ziennik. 8,55 — „Z ary sy  Am e­
ry k i“ — K. D ickensa. 9,15 —
A m ato rsk ie  zespoły św ietlicow e 
przed rnikt-oionem . 9,40 — Aud. 
dla dzieci , Dzieci zw ierzą t' 
10,00 — „N ow e n a g ra n ia “ . 10,30
— Poezja  i m uzyka. 13 00 —
„ Ja k  Po lska  długa i sz e ro k a“ . 
13,30 — M uzyka dla w szystk ich . 
14,go — R ozm aitości. 15,00 — K on 
c e rt chopinow ski. 15,30 — Z ży­
cia Zw. R adzieckiego. 16,00 — , Z 
całego św ia ta “ . 17.00 — W iad. 
1.7;05 — „N a m arg inesie  w ie lk ie j 
p o lity k i“ . 17,15 — „N a rad iow ej 
e s trad z ie“ . 18.15 — T ransm isja  
II połow y m iędzynarodow ego 
m ećzu p iłk i nożnej Po lska B — 
B ułgaria  B. to.00 — Muz. tan . 
19,15 — „W esoły k ra m ik “ . 20,00
— M elodie taneczne . 21,30 —
D ziennik . 22,00 — O gólnopolski 
w iad . sportow e. 22.55 — M uzyka 
różnych  narodów  23,50 — O sta t­
nie .wiad

Program  lokalny . 11.00 — No­
ta tn ik , k u ltu ra ln y . 11,20 — K on­
c e rt życzeń. 11.42 — Problem  v 
n iem ieck ie . 19.50 — z  portów  i 
m órz. 19.45 — Muz. tan . 20.30 — 
W m ikrofonow ej sieci. 21.52 —

Serw is CZRM dla rybaków . 
21.54 — W iad. sportow e W ybrze­
ża 22,40 — Z boisk i stadionów .

godz. 16, 18, 20.
GDYNIA — „ A tlan tic "  —

P iosenka za grosz“ , od la t 
14, godz. 16, 18, 20, „G o p lan a"  
dnia 25 „S/s O rzeł zag in ą ł“ , od 
la t 12, dn ia  26 — „N iebezpiecz­
na  c ieśn in a“ , od la t 12, godz. 
16, 18, 20, „W arszaw a" —
„P ółnocny  p o r t“ , od la t 24, 
godz. 16, 18, 20. „F a la"  na G ra- 
bów ku — „ K a r ie ra “ , od lat 
14, godz, 18, 20, „P ro m ie ń "  \ 
Chyloni — „W yjęci spod pra 
w a“, od la t 14, godz. 18, 20, „N ep 

tu n "  w O rłow ie — „C yrkow cy“ , 
od la t 14, godz. 18, 20, „Z w iązko­
w iec" na  O błużu — „L ata rn ia  
m o rsk a“, od la t 14, godz. 17,30, 
20, dn ia  26 „Z ło ta  an ty lo p a“ , 
godz. 15, „A u ro ra "  w R um i — 
„K łopoty  re fe re n ta  T rziszk i", 
od la t 7. godz. 20.

SOPOT — „ B a łty k "  — „P róba 
w ierności", od la t 12, godz. 
15,30, 17,45, 20. „P o lo n ia"  — „N ie 
bezpieczne śc ieżk i", od la t 12, 
godz. 16, 18, 20, „L e tn ie"  na kor 
tach  ten isow ych  — „Głos p rze­
znaczen ia“ . od la t 12. godz. 21.

PORAN KI W NIEDZIELĘ 
„L en in g rad "  w G dańsku  — 

„S iedm iu  śm iałych" , godz. 12, 
„K am era ln e"  w G dańsku — 
..Czuk i H ek", godz. 11, „ B a j­
k a "  we W rzeszczu — „B ajka  c 
ry b a k u  j ry b ce" , godz. 12, 
„ZiM P-owiec" we W rzeszczu — 
„P rzygoda w ta jd ze" , godz. 12, 
„ l  M aja" w N ow ym  P orc ie  — 
..U czennica I a “ , godz. 11, „D el­
f in "  w Oliwie — „O pow ieść o 
polow aniu", godz. 12, „G o p lan a“ 
w G dyni — „M agiczne zab aw ­
k i“ , godz. 12, „ F a la"  na G rabów  
ku — „P io n ie rsk ie  la to “ , godz. 
14. „P o lo n ia"  w Sopoc;e 

K asz tan k a“ , godz. 10, 12, „ B a ł­
ty k "  w Sopocie — „D zielny Gaj 
czy", godz. 11,30.

p m s m H m im m a m ß
W 10-lec;e przemysłu stocznioweqo

W i e l k i e  z a w o d y  m o f o c y k ł o w e
organizuje gdańska Stal

Dziś i jutro rozegrane zo- pagandą 
staną w Gdyni ciekawe wy- go 
ścigi motocyklowe. Będą 
to: II eliminacja do muto- 
crossowych mistrzostw Pol­
ski, IV Ogólnopolski Uni­
wersalny Raid Motocyklowy

sportu motorowę-

Program zawodów jest na
stępujący:

DZIŚ W SOBOTĘ o godz 
12 30 otwarcie Motocrossu 
i o godz. 13 start pierwszego 

Mężczyzn i I Ogólnopolski biegu w klasie 125 cem 
Uniwersalny Raid Motocyk- W NIEDZIELĘ 0 godz 
low'y Kobiet. 9 start do jazdy okrężnej

Organizatorem tych tm- 0 godz. 14 początek sekcji 
prez jest sekcja motorowa obserwowanych na Kamień 
Stali przy Stoczni im f^o- nej Górze. Godz 16 począ- 
muny Paryskiej w Gdyni tek prób szybkości na Ka­

miennej Górze 
Motocross rozegrany zosta 

nie na trasie w Gdynt — 
Obłużu.

W zawodach tych starto­
wać będą nailepsi motocyk­
liści z całej Polski, wśród

która corocznie w Dzień 
Stoczniowca organizuje na 
drogach woj gdańskiego za­
wody motocyklowe pod ha­
słem „Stoczniowcom — bu­
downiczym Polski Ludo­
wej na morzu"

Trasa ogólnopolskiego rai- nich zawodnicy, którzy re- 
du motocyklowego przebie- prezentowali nasze barwy w 
gać będzie przez ziemie ka- zawodach międzynarodo- 
szubską. lęborską I hrzega- wych w NRD w których za- 
mi morza w ten sposób za jęliśmy zaszczytne drugie 
wody te staia się piękna pro mieiscę

c o  i a  o  i us
zen tąc jt GdańsKa walczyć bed* 
S oryrw iński i M tln  skt.

ZA P AS Y
GDYNIA -  sobolą, godz. 17 09 

1 n iedziela, godz 10.00 -  Indy- FINAŁ P U C H A R U  POLSKI 
w ldualny  tu rn ie i zapaśniczy o w niedzielę na boisku Tur-
„B łęk itn ą  W 'tęgę B a łty k u "  oraz b lry  o godz 15 — finałow y
tu rn ie j drużynow y o puchar mecz o P uchar polski na szcze-
„500-lecia G dańska". W ¿awo* blu pow iatow ym  Lotnik  — Tur- 
dach b iorą udział rep rezen tac je  bina Elbląg.
Poznan ia, Szczecina, Łodzi i _________ __________________________
G dańska.

PŁYW ANIE
GDYNIA — niedziela, godz

15.00 na ¿tadionie Szkoły M or­
sk ie j — zaw ody p ływ ackie FLO­
TA — STAL POZNAN. W d ru ­
żynie P oznania w ystąpi m. in. 
m istrzyn i Polski K lem ińska (100 
i 200 m st. m otylk .) o raz re k o r­
dzista Polski na 100 m st. klas.
— Cedro, w dru ży n ie  Floty zo­
baczym y czterech  członków  ka­
d ry  festiw alow ej: Salam ona, Bel 
czyka, L ew andow skiego i M a­
cha.

PIŁK A  NOŻNA
GDYNIA — niedziela, godz

17.00 na boisku „A rk i"  — tow a 
rzysk ie  spo tkan ie  p iłk a rsk ie  K>)
LEJA RZ „A R K A " GDYNI A -  
POLONIA WARSZAWA.

SOPOT — niedziela , godz
10.00 na s tad ion ie  S p a rty  — to­
w arzysk ie  spo tkan ie  pom iędzy 
ju n io ra m i S party  Sopot 1 S ta r­
tu O liwa. O godz. 12 00 sp o tk a ­
n ie  d rużyn  seniorów  S p arty  So­
pot i S ta rtu  o liw a.

S Z A C H Y
GDAŃSK — niedziela, godz

10.00 w św ietlicy  Z jednoczenia 
B udow nictw a M iejskiego przy 
ul W ały Jag ie llo ń sk ie  16 
m ecz szachów :’ G dańsk — Szcze 
cin.

Im prezy sportowe Elbląga
BOKS

Sobota, godz. 17 w hall przy 
ul F ab ry czn e j dwa spo tkan ia  
pó łfina łow e tu rn ie ju  o „B łęk itną  
W stęgę B a łty k u “ . W alczą rep re ­
zen tac je  W arszaw y, szczecina.
G dańska i F Ibląga.

W niedzielę, o godz. 11 spo t­
kania  o 3 i 4 m iejsce, a o godz 
19 m ecz p  1 1 2 m iejsce.

P rzypom inam y, że w repre-

4 t ł  p i ł k u r i e
S T A L I
poiionaią

CWKS Kroku w?
W niedzielę o godz Ib na 

ńadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu rozegrane zosta­
nie spotkanie o mistrzostwo 
II ligi pdkarskiej pomiędzt 
GDAftSKA STALĄ I CWKS 
K R A K Ó W  Ostatnie zwycię­
stwa dr ,żvny krakowskiej 
lak również debra nostawa 
piłkarzy stoczni wykazana 
w meczu ze Sparta Warsza­
wa każ.■» Dr/.vous?.c?.ać. że 
spotkanie niedżwlne dostar­
czy tyraeom sympatyków 
piłki nożnej sporą porcje 
emocji

Spodziewamy .się dobrej 
technicznie grv zaciętej wal 
ki o piłkę a że obydwa ze- 
spnty dvsponuła dobrymi a- 
takami, liczymy że padać bę 
da bramki, co zawsze przyj­
mowane jest serdecznie 
przez widzów. Spotkanie to 
rozegrane zostanie na zakoń 
ozenie spartakiady stoczniow 
ców 1 poprzedzi 1e uroczy­
stość zamknięcia spartakia­
dy. połączona z rozdaniem 
cennych nagród.

Dziś o godz. 10 na stadionie Budowlanych
finał Pucharu »Głosu Wybrzeża«

Dziś o sodz. 10 na stadio SZKOŁY SPECJALNEJ ■ 
nie Budowlanych we Wrze- MALBORKA, 
szczu odbędzie się finał tur- O miejsce pierwsze — dru 
nieju piłkarskiego drużyn gie: drużyny SZKOŁY Nr 1 
szkolnych walczących o Pu- z GDAŃSKA t SZKOŁY nr 
char „Głosu Wybrzeża'1 2 z RUMI-ZAGORZA.

O miejsca trzecie — czwar Po zawodach odbędzie *ii 
lc grać będą drużyny SZKO wręczenie nagród zwycię- 
UY NT 5 z TCZEWA i skim zespołom.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Rozbiór, 
kowo -Porządkowe w Gdańsku-Wrzeszczu.
ul B Chrobrego 8. barak nr 1 zawiada­
mia że w dniach od 28—30 bm. przepro­
wadza inwentaryzacje materiałów budo­
wlanych pochodzących z uzysku przy 
akcji rozbiórkowo-odgruzowawczej woje­
wództwa gdańskiego.

W związku z tym wzywa się wszystkich 
odbiorców cegły do pobrania jej z prze­
kazanych miejsc do dnia 27 bm. włącznie,
względnie pisemnego zgłoszenia niemoż­
ności pobrania cegły w podanym termi­
nie

Po tym terminie cegła zostanie zinwen­
taryzowana, i żadne reklamacje uwzględ­
niane nie będą

Równoczesne zawiadamia się. że w 
dniach od 28 do 30 bm. cegła wydawana 
ani przekazywana nie będzie. 1S05-K

Praco w n i u y  pos/iik i w ani

Inżynierów do prac przy projektowaniu 
opakowań 1 konserwacji do transportu 
morskiego 1 lądowego zatrudni Centrala 
„Polcargo“ Rzeczoznawst wo i Kontrola 
Ładunków w Gdyni. ul. Pułaskiego 6. 
tel. 40-57 1506- K

I wulkanizatora wykwalifikowanego za­
trudni natychmiast Zarząd Portu Gdańsk 
Warunki dn omówienia w Zarządzie Por­
tu Gdańsk-Nowy Port, ul. Oliwska nr 35, 
dział kadr, pokój nr 8. 1533-Ii

3 pracowników służby finansowo-księgo­
wej 2atrudni natychmiast Zakład Mleczar­
ski w. Lęborku, ul. Curie. Skłodowskiej 3. 
Zgłaszać się w dziale kadr. Warunki pra­
cy i płacy do omówienia na miejscu.

1544-K

2 kobiety w wieku od 18 lat i wzwyż w 
charakterze strażniczek straży przemysło­
wej zaangażują natychmiast Starogardz­
kie Zakłady Obuwia w Starogardzie 
Gdańskim Warunki płacy wg. stawek 
obowiązujących, dla straży przemysłowej

1546-K

Tynkarzy na roboty elewacyjne w Elblą­
gu i Gdańsku oraz Olsztynie i Bydgoszczy 
na delegacje przyjmie Przedsiębiorstwo 
Robót Elewacyjnych, Gdańsk, ul Wały 
Jagiellońskie nr 14/1S. Przyjęcie tynkarzy 
z terenu Elbląga nastąpi w dniach 27 
i, 23 VI. 1955 r na budowie szkoły w El­
blągu przy ul Grottgera od godz. 7—13.

1432-K

WCZORAJ zakończono 
już prawie wszystkie 
konkurencje wchodzą­

ce do programu Letnich 
Igrzysk Harcerskich. Pozo­
stał tylko do rozegrania fi­
nał piłki ręrzncj, który od-

Z drużyn, które widzimy na zdjęciu: szkoły nr 32 
i nr 8, ani jedna nie zagra dziś nn stadionu Lec hit. 
Obydwie musiały uznać u-ytszość swoich przeciwni­
ków, w ćwierćfinale walk pudm • ■’ryt h

Dobra podstawa gdańszczan
w Igrzyskach harcerzy—sportowców

Dobre p rzygotow anie rlo m istrzostw  w ykazał uczeń 
szkoły n r  14 z G dyni Ja ś  A dam kiew icz, litóry zw ycię­
żył w czw órboju  lek k o a tle ty czn y m  zdobyw ając 471 pkt. 
W idzimy go w czasie skoku  wzwyż.

ła 85 pkt. Na dalszych miej 
scach uplasowały się: 2) Mi 
chalczak (Wrocław) 371 punk 
tów, 3) Krawczyk (Szczecin).
4) Kłąbokowska (Gdańsk),
5) Nitkowska (Gdańsk).

Zespołowo w konkurencji
dziewcząt pierwsze miejsce 
zdobył WROCŁAW -  1118 
punktów przed GDAŃ­
SKIEM — 1093 pkt., Byd­
goszczą — 1087 pkt.. Stalino 
grodem, Poznaniem, Krako­
wem.

W ogólnej klasyfikacji 
czwórboju lekkoatletycznego 
w konkurencji chłopców I 
dziewcząt pierwsze miejsce 
zdobył WROCŁAW -  2452 
pkt., 2) STALINOGRÓD — 
2409 pkt., 3) GDAŃSK — 
2378 pkt., 4) Bydgoszcz, 5) 
Łódź woj., 6) Kraków.

W ramach czwórboju lek­
koatletycznego kilku zawod­
ników osiągnęło doskonale

wyniki Tak np Zdzisław Dn
bik ze Stalinogrodu skoczył 
w dal 5.7fi m Niewiele ustę­
powa! mu Bohczonck z Lo­
dzi, który uzyskał 5 83 tn 
Trzecim był Adamkiewicz z 
Gdańska 5.u9 rn Również i 
dziewczęta osiągnęły w sko­
ku w dal dobre wyniki Zwy 
ciężczyni Zuberska (Stalino- 
gród) osiągnęła 4.51 m. dru­
gą była Malarek (Łódź) 4.47 
a trzecią Polachowska (Ko­
szalin) 4.41 m

Dobre przygotowanie wy­
kazali zawodnicy rzucający 
piłką palantową Zwycięzca 
tej konkurencji Krzantek 
(Stalinogród), rzucił piłką na 
odległość 77.78 m Wśród 
dziewcząt zwyciężyła Janina 
Krawczyk ze Szczecina — 
58,50 m.

Finał sztafety 
4 X 50 m wy 2,

d/.ieu'czqt 
¡I WROC-

będzie się dziś w godzinach Sokołowski, a piąte 
rannych na stadionie Bu- szczaniu Wysiecki. 
dowlanych.

gdań-

W TRZECIM DNIU mi­
strzostw reprezentanci 
Gdańska odnieśli kil­

ka wartościowych sukcesów. 
Gdańszczanie zdobyli pierw-

Piękne sukcesy osiągnęli 
gdańszczanie również w 
czwórboju lekkoatletycznym 
Indywidualnie wśród chłop­
ców najlepszym by) Jaś 
Adamkiewicz ze szkoły nr 
14 Gdynia, który zdobył

sze miejsce w łącznej punk- 471 punktów Drugie miejsce 
tacji zawodów łuczniczych zajął Włodarczyk (Szczecin) 
zdobywając w sumie 13S6 468 punktów, trzeci Kuś 
punktów przed Warszawą (Łódź) 463, 4) Fobis (Opole) 
m., Warszawą woj., Krako- 459, 5) Andrzejewski (Wro- 
wem, Wrocławiem i Pozna- cław) W konkurencji zespo- 
nicm. Indywidualnie w kon lowej chłopców zwyciężył 
kurenc.ii chłopców zwycię- WROCŁAW przed Stalino- 
żył Słapczyński (Warszawa grodem, Łodzią i Gdańskiem, 
m.) przed Wałentakiem Wśród dziewcząt najlepszą 
(Warszawa m.). Trzecie okazała się Krysia Korulska 
miejsce zdobył gdańszczanin z Bydgoszczy, która osiągnę Z uberska  ze S lalinogrodu  skoczyła w dal 4,5t m. 

zapew niło  je j t yt uł  m istrza w lej k o u k u re n rji.

Pop-Ur/iie / łaU.t rVv.arti'ia
w y k o n u j ą  I r  i t (■/;■ g i m m s t v  
r y  j e d n o  . r u i c z e n  g i m n a ­
s t y c z n y c h .

ŁAW w czasie 27.5 przed 
S'atinogrcidejn 27.6 Opolem, 
Biaiymstokiem i Krakowem. 
Sztafetę 4 X 50 m chłopców 
wygrała Łódź woj. — 25 
sek., przed Wrocławiem — 
25 1 m, Opolem — 25,3, War­
szawą, Gdańskiem i Stalino- 
grodcm.

Wczoraj zakończyły się za­
wody pływackie rozgrywane 
na basenie Szkoły Morsk ej 
w Gdym W ogólnej punkta­
cji zwyciężył Wrocław przed 
Poznaniem. Stalinogroderri, 
Gdańskiem, Krakowem i 
Opolem.

Oficjalne zakończenie Let 
nich Igrzysk Harcerskich na 
stąpi dziś w Operze Leśnej 
w Sopocie o godz, 17 W 
niedzielę, harcerze sportowcy 
udadzą sir dc Gdyni, gdzie 
uczestniczyć będą w central­
nej defiladzie organizowanej 

okazji obchodu Dni Mo­
rza.

Wyrz.
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